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Krótko 
|_Z KRONIKI | 


WARSZAWA. 60-lecie uro- 
dzin obchodzili aktor Woj 
ciech Siemion | reżyser Ro- 
man Wionczek. WILNO. W 
Klasztorze Bazylianów i na 
Placu Katedralnym będą 
m.in. realizowane zdjęcia do 
filmu Tadeusza Konwickiego 
według „Dziadów” Mickiewi 
cza, film ma się nazywac 
„Lawa”. WARSZAWA. Uro- 
Czysty pokaz filmu „Dziew- 
czyna z lasu" Nicolae Margi- 
neanu. nagrodzonego za re- 
żyserię, zdjęcia i kreacje ak- 
torskie na iestwalu rumuń- 
skim w Coslinesti odbędzie 
się 24 sierpnia w kinie „Baj- 
ka”, GDYNIA. 19 filmów ki- 
nowych i 7 telewizyjnych za- 
kwalifikowano do konkursu 
XIII Festiwalu Polskich Fil- 
mów Fabularnych. WAR- 
SZAWA. Film „Daleką szli 
drogą o Il Korpusie Polskim 
i jego dowódcy, gen. Włady- 
sławie Andersie przygoto 
wuje w WFD Krzysztol 
Szmagier. TUCHOLA. II Tu 
cholskie impresje Filmowe — 
przegląd filmów ekologicz- 
nych i krajoznawczych — od- 
będą się w dniach 21-23 
września WARSZAWA. 
„Sygnowane: Andrzej, Wa 
da" to tytut godzinnego filmu 
dokumentalnego Andrzeja 
Brzozowskiego, _ realizowa- 
nego dla WFD i zachodnio- 
berlińskiej firmy Regina 
Ziegier Film Produktion. RIO 
DE JANEIRO. Zdjęcia do kil- 
kunastu filmów telewizyj- 
nych przywieźli po półrocz- 
nym pobycie w Brazylii Zy- 
gmunt Adamski i Marek Gło- 
wiński z WFD. WARSZAWA. 
Film „Siała baba mak.” o 
małej skuteczności działań 
zmierzających do ogranicze- 
nia upraw maku zrealizowała 
Grażyna Bryżuk na zlecenie 
instytutu Neurologicznego 


„Hybrydy” zapraszają 
IV WARSZAWSKI 
TYDZIEŃ FILMOWY 


Kinomani stołeczni —  legorocznego — przeglądu 
bierzcie urlopy! Kinomani — znajdzie się także min. „Hęi- 
Spoza Warszawy — rezerwuj. mal Edgara Reiiza, ktory 
cie hotele! 1Y Warszawski wzbudził wiełe dyskusji w 
Tydzień Filmowy. organizo REN oraz  monograliczny 
wany przez Romana Gułkai przegląd twórczości jugo- 
kierowany przez niego DKF jo reżysera Lor- 


Hybrydy”, odbędzie się od owicia. znanego 
8 do 16 października br. u nas z „Okupacji w 26 obra- 
W kinach „Ałłaniic” | „Pal.  zacn” Sam Zairanović be- 


ladium” będzie można Obej- dzie gosciem Tygodnia. 
rzeć ponad 50 nie znanych Obok niego pojawią Się inni 
polskiej widowni filmów z 20 reżyserzy, a lakże producen- 
krajów. W sporej częśc: — ci. dystrybutarzy i aktorzy. 


będą to spotkania z najno- Będzie też klub festwalo- 
wszymi dziełami tych reży- wy. forum dyskusyjne i inne 
serów, którzy prezentowali imorezy towarzyszące, min. 


swoje filmy w poprzednich wystawa piastyczna „Polski 
edycjach WTF. W programie —_ film w karykaturze 


Po filmie — serial 


PRZYJACIELE 
WESOŁEGO DIABŁA 


Jerzy Łukaszawicz ukończył Franciszek Pieczka. Grzegorz e- 
prace nad dwuipółgodzinnym Se- _ tonmski, Irena Laskowska, Ry 
nialem „Przyjacieie wesołego dia-  szerda Hanin, Krzysztoł Liwni 
bia”, opartym na motywach po- Leon Niemczyk. Autorem zdjęć 
wieści Kornela Makuszyńskiego jest Jerzy Łukaszewcz. Sceno- 
Bohalerer jest chłopiec. przyku- _ gralię projektowa! Piotr Dumała, 
ty do inwalidzkiego wózka, ralują- kostiumy opracowała Matyorzala 
Cy z opresji nowege małego przy-  Braszka, a prodvkcją w "mieniu 
jacieła - Piszczałke. Główne role łódzkiego „Se-Ma.Fora" kierował 
odtwarzają Rafa Synówka, Jacek __ Andrzej Zielonka. 

Chmietnik, Franciszek  Owirko. 


Rafał Synówka i Jacek Chmielnik 


Komedia 
erotyczna 


PORNO 


Marek Kcierski przygoto- 
wule w Zespole „Zebra” ko- 
medie erolyczna pl. „Porno 

Bohaterem jest czterdziesto- 
letni mężczyzna, wspomina. 
jacy kobiety swojego życia. 
swoją nieustanną pogoń 22 
miłością i szczęściem: Zdje. 
la będą realizowane na Wy- 
żżu. w Lodzi i Warszawie. 
Operatorem jest Jacek Bła- 
wut. scenografię. projektuje 
Bożysława Chomnicka, kos 
liumy Barbara Mielniczek, a 
produkcją kieruje  Michat 
Szczerbic 


Nowe książki 


NOTATKI 
Z PLANU 
FILMOWEGO 


Pe „Wspomnieniach sta- 
rego aktora" katowicki od- 
dzia! KAW _sprezentowai 
czytelnikom kolejny tom 
wspomnień Juliusza Lubicz 
Lisowskiego. aktora teatral 
nego i filmowego, który na 
ekranie debiutował w roku 
1930. 88-letni dziś autor po- 
jawiał się na pianach ponad 
200 filmów, w rołach dużych i 
w epizodach. ioleż jego 
książka, utrzymana w tonacji 
swobodne! gawędy, zawiera 
wiele szczegółów z historii 
poiskiego kia. przybliża 
wiele postaci, które oagry- 
wały w nim znaczącą rolę, o- 
powiada o czasach odleg- 
tych i najnowszych. 216 Str, 
15000 egz, 480 zł 


Dwaj poeci 


Zbigniew Konopka 


ŚWIATŁO ODBITE 


O oddziaływaniu na siebio 
dwóch całkowicie odmien 
nych osobowości młodych 
poetów opowiaria Andrzej 
Tit<ów w liiinie „Światło od. 
bite”. Akcja rozpoczyna się 
w ialach pięćdziesiątych, a 
kończy w czasie stanu wo 
iennego. Scenanusz napisał 
1eżyser wspólnie z Bronisła. 
wem Majem, wykorzystując 
fragmenty opowiadania Sta- 
nisława Czycza „And 
Główne role odtwarzają stu. 
denci i absolwenci szkół lea- 


tralnych w Warszawie i Ło- 
dzi: Zbigniew Konopka, Ma- 
riusz Bonaszewski, Kalarzy- 
na Tatarak. Paweł Szczesny. 
Krzyszto! Krupiński. Oprócz 
nich w fiimie występują mun. 
Edward Lubaszenko, Mana 
Chwalibóg, Piotr Skrzynecki. 
Operalorem jest Krzysztof 
Tusiewicz.  scenograłem 
Wojciech Majda. a produk- 
ją w imientu zespołu „Pers- 
pektywa” kieruje Zbigniew 
Grabowski 


Wiara w komputer 
Dekalog | 


Krzysztof Kieślowski kon- 
1ynuuje prace nad cyklem 
dziesięciu godzinnych  fl- 
mów telewizyjnych inspiro. 
wanych przez Dekalog. Bo 
haterem pierwszej opowieś- 
cl „Nie będziesz miał cu- 
dzych bogów przede mną” 


- przydałby się ko- 


Listy do redakcji Inerrz? GSA GARE 


WZNOWIENIA, 
ALE I PREMIERY! 


Oba programy telewizyjne 
kontynuują nieprzerwanie 
festiwa! pokinowych rema- 
nentów. Nie  kweslionuję 
wznowień na matym ekranie, 
intencje selekcionerów są 
zrozumiate. rzecz w tym. 
żeby zachować właściwe 
proporcje | filmy już wyświe: 
lane w naszych kinach prze- 
plałać filmami w Polsce nie 
znanymi. Z. przyjemnością 
powilatbym przebuczenie z 
letargu tak aktywnego kie- 
dyś cyklu „W starym kinie”. 
Przypomina on co jakiś czas 
zrekonstruowane z  pietyz- 
mem. wypożyczane przez 
Filmotekę Narodową filmy 
polskie okresu międzywo- 
Jennego. Dobrze, że ogląda. 
my rodzimą twórczość, nie- 
mniej dla uniknięcia mono- 
tonii proponuję przepłałać je 
filmami zagranicznymi — ko- 
mediami, rusicalami, filma- 
mi grozy. Można by pokazać 
np. nie znane u nas filmy Al- 
freda Hilchcocka „Rope” 
(1948), „Under Capricom" 
(1949), „North by Northwest 
(1959) W porozumieniu z 
pasjonatem westernu p. 
Zbigniewem __ Parafianowi- 
czem z Łodzi sporządziłem 


FILM NR 34, 21 VIII 1988 


Przed iaty miłym zwyczajem 
było słowo wstępne zawo- 
dowych krytyków filmowych. 
Warto ae tej formy powrócić 
W epoce „kina w konserwie”, 
gustów wykształconych 
przez stereotypowe historyj- 
Xi oglądane na wideo. Po 
projekcji telewizyjne; „Pięciu 
łatwych utworów” spotykam 
się np. z opinią. ze to film 
nijaki, gwiazdorski. Zdania 
będą zawsze podzielone, ale 
odbiór być może byłby inny. 
gdyby widz przed projekcją 
dowiedział się, że obraz Ra. 
felsona wyrażał pewne ten- 
dencje, związane z buntem 
młodzieży . amerykanskiego 
esiablishmentu przetomu tat 
60 i 70, ktora rezygnowała z 
wygodnej. _ ustabilizowanej 
egzystencj, świadomie wy- 
bierając swobodę, poszuku- 
jąc niekonwencjonainego 
Stylu życia. Ważny jest tu 
kontekst historyczny. ważna 
jest dala produkcji filmu 


wykaz nie znanych w Polsce 
filmów tego gatunku z łat 40, 
50 i 60-tych. Znajdują się na 
tej liście min. lilmy Johna 
Forda („Three Godfathers 

„She Wore a Yellow Rib. 
bon” „The - Searchers 

„Two Rode Together", An 
thony Manne („The Furies". 
„Man ot 


liarna A. Welimana („Across 
the Wide Missouri”). Nicho- 
lasa Raya (The Lusty Men", 
„Johnny Guitar). Budda 
Boetlichera (he Man From 
ihe Alamo" _„Seminole”. 
„Comanche Stalian"). Johna 
Sturgesa („The Law and 
Jake Wade”. „Sergeants 3" 
„Hour of the Gun'). Johna 
Hustona („The Unforgiven"), 
Sama Peckinpaha („The 
Deadiy.Coinpanions"]. Mon- Są jednak filmy. które po- 
te Hellmana („The Shoo- winny być pokazane na du- 
ling”) Henry Halhawava  żym ekranie, również 
(Tie Got"! wzgledu na niedoskonałość 

Sądzę. że dział filmowy przekazu telewizyjnego. Na- 
TVP mógłby umożliwić kino- _ lezy do nich np. „Mos! na 
manom obcowanie z przesz- rzece Kwai” — toteż dvstry- 
łością kina, nawet jeśli nieje- _ butor sprawi nam mią nie- 
den film wyda się już w- _ soodziankę kierując go do 
dzomi nieco staroświeck. _ kin. Dobrze też, ze w wypo- 
Skoro jednak milionowe au- _ życzalniach OIRF-ów można 
dytorium zasiada przed ek- _ wypożyczyć takie tytuły, jak 


„To wspaniałe życie” Capry 
lub „Zaginiony patrol" i „Fońt 
Apaczów” Johna Forda 


ANDRZEJ KEMNITZ 
(Poznań) 


POMAGAMY 


SOBIE 

Kinga Machaj (ul. Dą- 
browszczaków 7/84, 23-210 
Kraśnik) poszukuje „Filmu” 
2 1973 r. 

Mirostawa Zielińska (ul. 
Partyzantów 13, 84-230 Ru- 
mia) odstąpi niekompletne 
roczniki „Fiłmu” z łat 1973- 
74. 
Julian Dudłak (ul. Nafto- 
wa 39/12, 41-200 Sosno- 
wiec) poszukuje „Filmu” z 
lat: 1948 (numery 1, 6, 13), 
1953 (rocznik), 1959 (18, 27, 
44, 51-52), 1960 (46, 50); 
zamieni lub odstąpi numery 
z lat: 1946 (4-5), 1947 (26, 
28), 1948 (9, 23-24), 1986 
I, 31, 37, 
2, 43, 46-49, 51-52) i 
1988 (1-4, 6, 8). 

Arkadiusz | Tarnowski 
(Os. Ustronie bl. 4/16, 05- 
555 Tarczyn) poszukuje nu- 
merów 10, 12. 14-17 i 19 z 
br. 


Małgorzata Namystow- 
-ska (ul. Lindego 12 m 6, 87- 
100 Toruń) odstąpi „Film” z 
lat: 1984 (nr 49), 1885 (13, 


14, 33, 35, 50) i 1988 (1, 8, 
17, 19). 


Katarzyna _ Połaszczyk 
(ul. Harcerska 11/1, 62-800 


Kalisz) poszukuje nr 22 
„Filmu” z 1966 r. 


Jarosław Bartoszewski 
(ul. Puławska 230 m 2, 02- 
670 Warszawa) odstąpi 
„Film z lat: 1983 (nr 
9),1984 (1-3, 5-9, 11, 12, 14, 
16-24, 25, 27, 28, 30-32, 34, 
36-48, 51, 53), 1985 (5, 9, 11, 
12, 18, 19, 40), 1986 (3, 9, 10, 
14, 15, 22, 23), 1987 (8, 41, 
42, 44, 48, 50, 51) i 1988 (1, 
2,5, 6, 10, 11, 14, 15, 17, 20, 
22, 24). 


Magdalena Tyrawa _ (ul. 
Głogowska 3 A/5, 53-621 
Wrociaw) odstąpi „Film” z 
lat: 1983 (numery 14, 19, 
21), 1984 (8, 9, 24, 26, 47), 
1965 (3, 4, 6-8, 11, 14, 16, 
18-20, 24, 26, 27, 31-33, 36, 
39, 42, 44, 45, 48-52) i 1986 
(18). 


Anna Abramowicz (ul. 
Sieniawitów 3/31, 03-188 
Warszawa), Magda Gajle- 
wicz (ul. Kaliningradzka 
47/10, 10-437 Olsztyn), Ja- 
rostaw Elwart (ui. Krótka 3, 
83-210 Zblewo, woj. gdań- 
skie) i Agnieszka Kurdziel 
(Os. 25-lecia PRL. bi.6/149, 
33-100 Tarnów) poszukują 
„Filmu” z Marilyn Monroe. 


Barbara _ Mikotajewska 
(ul. Buczka 10/3, 32-600 O- 
święcim), Katarzyna Lipska 
ful. Dąbrówki 15 m 13, 92- 
413 Łódź), Sobiestaw Kola- 
nowski (ul. Matwiejewa 41 
E/53, 00-920 Piła) i Andrzej 
Stasiak (ul. 20_ Stycznia 
16/31, 95-200 Pabianice) 
poszukują „Filmu” z Arnol- 
dem 


jerem i 
Michaelem . 


jest naukowiec, którego śle- 
pe zaufanie do rezultalów 
teoretycznych obliczeń kom- 
pulerowych doprowaoza do 
tragedii rodzinnej, Scena- 
riusz napisali „Krzyszto! Pie- 
siewicz i Krzysztof Kieślow- 
Ski. Główne role odtwarzają: 
Henryk Baranowski, Maja 
Komorowska, Maria 
Gładkowska, Aleksandra 
Kisielewska, Maciej Bormiń- 
ski, Artur Barciś i 10-lelni 
Wojciech  Kiata. Autorem 
zdjęc jest Wiesław Zdori, o- 
perałorem dżwięku Małgo- 
rzata Jaworska, scenogralię 
projektowała Halina Dobro. 
wolska. kostiumy Małgorza. 
12 Obtoza, a produkcją kieru 
je w imieniu Zespołu „Tor” 
Ryszard Chutkowski 


© O  .BIALYCH  PLA- 
MACH” z Juliuszem Bur- 
skim i Januszem Majew- 
skim 

© Recenzje: PIRACI. RY 
ZYKOWNY INTERES, PO 
WRÓT _NA_ ZIEMIĘ. GLI- 
NIARZ Z BEVERLY HILLS il 
© Gdyby nie istniato kino 
- pozostawiłby po sobie 
dzieto pisarza: TRUFFAUT 
© BU | WIELKI BAN- 
DZIOCH: spotkanie z Ja- 
nem Lenicą 

© KOLOROWY BIZNES: o 
skandalu wokót barwienia 
Imów czarno-białych 

© Z albumu: SKARZANKA 
© Buntownicy sprzed lat: 
GNIEWNI ANGLICY 

©. Z ekranów świata: UCZ- 
TA BABETTE 

© W portrecie na życze- 
nie: LAMBERT WILSON 

© WĘDRÓWKA DO WE- 
NECJI: „Niezwykła podróż 
Baltazara Kobera" 


Rozmowa z prof. Feliksem Tychem 


Szczególne 


© Rok mamy szczególny, będzie- 
my uroczyście obchodzili siedem- 
dziesiątą rocznicę odzyskania nie- 
podległości. Zaledwie kllka lat temu 
mieliśmy okazję — również rocznico- 
wą - do świętowania osiemdziesię- 
ciolecia Rewolucji 1905 r. Rewolucji, 
której znaczenia dla życia narodowe- 
go nie sposób przecenić, a jednak 
żadnych hucznych uroczystości nie 
byto, przynajmniej ja ich nie zauważy- 
tem. 


—_ Rzeczywiście, rocznica Rewolucji 
1905 roku była obchodzona bardzo 
skromnie. Jest to jeden przykład więcej 
na to, że niektóre, niesłychanie ważne i 
brzemienne w skutki wydarzenia w na- 
szej historii narodowej, prawie zupełnie 
nie funkcjonują w potocznej świado- 
mości historycznej społeczeństwa. 


© Pan, wspólnie z prof. Stanista- 
wem Kalabińskim, jest autorem książ- 


nie masowej propagandy do tych wy- 


-— RE PoWohEja 1905 roku uważana byta 
głównie za wydarzenie z historii ruchu 
robotniczego, a nie — tak jak to jest — 
przede wszystkim za ważne wydarzenie 
z historii narodowej. Próbowaliśmy po- 
kazać, że było inaczej, że od tego mo- 
mentu nastąpił zwrot w sytuacji narodu 
polskiego. Od rozbiorów do 1905 roku 
polskość się cofała. Niewiele tu zmienia 
wyjątkowa sytuacja polskości w Galicji, 


mieszkała tam bowiem zaledwie czwar- 
ta część całego narodu. Większość Po- 
laków żyła pod zaborem rosyjskim i w 
jakiejś mierze losy tej części, opanowa- 
nej przez carat. determinowały losy ca- 
tego narodu. Wycofywanie się z trwają- 
cej przez dziesięciolecia całe antypol- 
skiej ofensywy caratu — głównego prze- 
cież zaborcy, zostało wymuszone przez 
walkę społeczeństwa polskiego. Na- 
stępuje wówczas restytucja polskiego 
szkolnictwa. poiskich organizacji 0- 
światowych, kulturainych, powstaje pol- 
skie życie teatralne. Po raz pierwszy od 
upadku powstania 1853 r. wracają na- 
dzieje wyzwoleńcze. Ludzie nie zdają 
sobie sprawy z tego, jak dramatycznie 
wyglądała sytuacja do tego czasu. Pa- 
trzymy przede wszystkim przez pryzmat 
istnienia wtedy wieikich pisarzy: Sien- 


„Czerwone ciernie”, reż. Julian Dziedzina 


kiewicza, Konopnickiej, Orzeszkowej, 
Reymonta. Nie wie się jednak, co ozna- 
czało dla społeczeństwa np. szkolnic- 
two w całości prowadzone w obcym ję- 
zyku. Rok 1905 zapoczątkował tu za- 
sadniczy zwrot. Rewolucję zaczęii ro- 
botnicy, ale cała światła część społe- 
czenstwa polskiego do niej się przyłą- 
czyła. Więcej — dopiero pod wpływem 
tych wydarzeń wieś w zaborze rosyj- 
skim wyszła ze stanu inercji politycznej 
Mówiąc w wielkim skrócie — rok 1918 
został przygotowany przez rewolucję 
1905. Jest rzeczą symptomatyczną, że 
w okresie międzywojennym, kiedy Pol- 
ska była znacznie biedniejsza, a mtoda 
rodzima kinematografia często funkcjo- 
nowata na zasadach chałupniczych po- 
wstawały filmy o rewolucji 1905 roku. 
Przed ostatnią wojną zrealizowano co 
najmniej dwa głośne filmy na ten temat: 
„Dziesięciu z Pawiaka” Ryszarda Or- 
dyńskiego i „Młody las" Józefa Lejtesa. 
Po wojnie — w Polsce Ludowej -- po- 
wstały „Czerwone ciernie" Juliana 
Dziedziny i „Gorączka” Agnieszki Hol- 
land, i to chyba wszystko. Dodajmy, że 
te dwa ostatnie filmy — o bardzo różnej 
zresztą wartości artystycznej — przeszły 
przez polskie ekrany prawie nie zauwa- 
żone. 

© _ „Gorączce” w dużym stopniu u- 
niemożiiwiono normalną konfrontację 
z widzami. Wróćmy jednak do proble- 
mu podstawowego, który wyrazić mo- 
żna pytaniem: dlaczego tak konstytu- 
tywny dla caiego naszego narodu 
ruch 1905 roku nie zaistniał w świado- 
mości powszechnej? 

— Powiedziałem przed chwilą, że 
przed wojną zrobiono więcej filmów o 
1905 roku. Powiedzmy jednak otwarcie 
— w międzywojennej opinii publicznej 
wcale nie przeważała mentalność pił- 
sudczykowska, przeważała mental- 


FILM NR 34, 21 VIli 1968 


ność, którą w uproszczeniu nazwałbym 
— endecką. Endecja zaś nie była zainte- 
resowana w przypominaniu tej rewolu- 
cii, ponieważ był to triumf lewicy i naj- 
rozmaitszych kierunków postępowych. 
Poza tym nie było wygodnie przypomi- 
nać, że ruch zaczął się od wystąpienia 
młodych robotników. Łatwo więc zrozu- 
mieć dlaczego robotnicy w „Dziesięciu 
z Pawiaka" czy w „Młodym lesie” byli — 
jeśli byli — gdzieś w dalekim tle, na os- 
tatnim planie. A po kolejnej wojnie, kie- 
dy wydawało się, że zaistniały wszelkie 
warunki po temu, by przypominać tam- 
te czasy i ich bohaterów, jakoś mało kto 
to czynił. 

© Panie profesorze, za cztery lata, 
w 1992 roku,będziemy obchodzić set- 
ną rocznicę powstania PPS, partii, 
bez której Rewolucja 1905 roku poto- 
czyłaby się zapewne zupełnie inaczej, 
partii, bez której nie można wyobrazić 
sobie ruchu niepodległościowego i — 
później — życia politycznego w Il Rze- 
czypospolitej. Może więc uroczystoś- 
ci tegoroczne, związane z odzyska- 
niem niepodległości, jak i nieodległa 
perspektywa roku 1992, sprzyjać 
będą peiniejszemu upowszechnianiu 
właściwego obrazu ludzi, organizacji, 
wydarzeń, które doprowadziły do dru- 
giej i trzeciej niepodległości? 

— Uważam, że PPS — tak jak się ją 
opisuje od 1956 r. a szczególnie od lat 
sześćdziesiątych nie została skrzyw- 
dzona przez naszą historiografię. Ale 
od lat mamy taką sytuację: treści wy- 
pracowane przez naukowców nie po- 
krywają się ze świadomością historycz- 
ną społeczeństwa. 

© Czy historycy pozostają bez 
winy? 

— Przypuszczalnie my, historycy. 
steśmy też winni, ale nie tylko my. 
torycy — i to jest nasz błąd podstawowy 
- zbyt skąpo udzielają swych piór po- 
pularyzacji wiedzy o przeszłości. 

© Dotykamy tu niesłychanie dziś 
modnego i jednocześnie trudnego 
(przede wszystkim dla polityków, ale i 
dła historyków) tematu białych plam. 
W potocznej świadomości owe plamy 
dotyczą głównie stosunków polsko- 
-rosyjskich i połsko-radzieckich. Za- 
pytam wprost: kto białe plamy „wy- 
produkował”? Przecież nie „świado- 
mość społeczna 

— „Produkcja” — używając pańskiego 
określenia — owych białych plam była 
wynikiem (powiem tu rzecz, która na 


je- 
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pozór wyda się paradoksalna) nie złej 
woli historyków, lecz zjawiska, które 
skądinąd bywa niekiedy bardzo pozy- 
tywne: mecenatu państwa nad nauką. 
Mamy środki, mamy instrumenty, mamy 
uniwersytety, ale w sytuacji kiedy ist- 
nieje ciągłość, zmienna, lecz mimo 
wszystko ciągłość, jednego polityczne- 
go kierunku, ów mecenat wymaga od 
historyków, by nie pisali o tym, co rzą- 
dzącym wydaje się niezgodne z racją 
stanu. To była główna przyczyna po- 
wstawania białych plam. Jest to zjawi- 
sko szersze, występujące także w kra- 
jach, o których krąży opinia, że tam his- 
toryk może pisać wszystko. Tam sytua- 
cja jest jednak o tyle inna, że mecena- 
sów jest więcej. W naszych warunkach. 
istnieje właściwie jeden mecenas. Zre- 
sztą pozytywnym przykładem pewnej 
elastyczności mecenatu w Polsce 
może być właśnie „sprawa” PPS. W 
odróżnieniu od innych krajów socjali- 
stycznych, już dawno udało się nam w 
Polsce pokazać ruch robotniczy jako 
zjawisko wielonurtowe, złożone. Nie 
wszyscy zdają sobie sprawę. że od 
wielu lat wydaje się u ras więcej prac 
traktujących o nurcie pepeesowskim 
niż o nurcie internacjonalistycznym. Ale 
rzecz w tym. by wreszcie wyraźnie, 
„globalnie” niejako, powiedzieć, jal 
wartości niepodległościowy nurt w pol- 
skim ruchu robotniczym wniósł do na- 
szej historii najnowszej. Nie ma tu żad- 
nych przeszkód obiektywnych ani nie 
przekraczalnych barier i sądzę, że zbli- 
żająca się rocznica spowoduje mobili- 
zację piór. 

© Chciatbym przypomnieć, że zu- 
pełnie inaczej rozktadano akcenty w 
latach pięćdziesiątych.. 

— Tak, zresztą skutki były paradok- 
salne. Póprzez natrętna propagandę o- 
brzydzono społeczeństwu kierunek po- 
lityczny, który propagowano. Zwałcza- 
jąc wszystkie idee polityczne, ktore 
były opozycyjne w stosunku do ruchów 
klasowo-rewolucyjnych. w istocie wy- 
rządzono najwięcej szkody wizerunko- 
wi właśnie tego nurtu. Spowodowano, 
że w sposób bardzo uproszczony osą- 
dza się koncepcje wolnościowe wywo- 
dzące się z nurtu skrajnej lewicy z partii 
takich, jak Wielki Proletariat, SDKPiL 
czy KPP. Były to przecież poiskie odga- 
łęzienia wielkich Światowych kierunkó: 
politycznych, które idee wolności, w 
tym również wolności narodowej: koja- 
rzyły sobie z czymś szerszym niż nie- 


Gorączka”, reż. Agnieszka Holland 


podległość państwowa: ze społecz- 
nością, która w ogóle nie zna granic, 
obcych rządów, barier państwowych 
Okazało się — szczególnie w naszej 
strefie politycznej — że była to utopia, 
ale była to przecież piękna utopia. U 
nas zaś kojarzy Się leraz powszechnie 
sprawę rezygnacji z państwa narodo- 
wego z tymi układami politycznymi, któ. 
re pojawiły- się później. Koncepcje in- 


ternacjonalistyczne, w momencie kiedy 
powstawały, nastawione były na zupeł- 
nie inną sytuację: na rzeczywistość re- 
wolucyjną, która ogarnie cały konty- 
nent, jeśf nie cały świat, co wykluczało 
jekąkolwiek dominację jednego pańs- 
twa, kraju, narodu, jednej koncepcji 
sprawowania władzy ludowej. Była to 
wolnościowa koncepcja swobodnego. 
związku społeczeństw pracy, mająca 
człowieka i jego wolnościowe aspiracje 
w centrum swej uwagi. To miało być 
zupełnie co innego niż to, co w miejsce 
tej wizji podstawiono w latach dwudzie- 
stych i trzydziestych. 


© Historycy, jak się wydaje, są w 
sytuacji lepszej niż artyści, szczegól- 
nie filmowcy. Więcej im wolno, tworzą 
bowiem dla elit, dla kilku lub kilkunas- 
tu tysięcy zainteresowanych. Film, 
przynajmniej teoretycznie, trafia do 
milionów... 

— To ciekawy pogląd, że historykom 
więcej „wolno” niż artystom. Mnie się 
zawsze wydawało, że jest inaczej, ale 
chyba ma pan rację: nauka ma teraz w 
Polsce większą samorządność niż 
sztuka, ale środków obie mają 'za 
mało. 


© Panie profesorze, czego ocze- 
kuje pan, poza uroczystymi obchoda- 
mi, od zbliżającej się rocznicy od- 
zyskania niepodległości i powstania 
Polskiej Partii Socjalistycznej? W 
działalności naukowej, popularyza- 
torskiej, publicystycznej i artystycz- 
nej? 

— Mam wrażenie, że rocznica odzy- 
skania niepodległości pomoże przed- 
stawić społeczeństwo polskie jako 
zbiorowość uksziałtowaną przez: wiele 
nurtów politycznych. Oby tylko nie pro- 
wadziło to do idealizacji pewnych kie- 
runków, które nie bardzo na to — moint 
zdaniem — zasługują. Przez to, że w cią- 
gu dziesięcioleci nie było w naszym 
kraju normalnego życia politycznego. 


„Dziesięciu z Pawiaka 


lecz monopol jednego kierunku, istnie- 
je niebezpieczeństwo galwanizacji two- 
rów politycznycn charakterystycznych 
dla zupełnie innej sytuacji historycznej, 
dla zupełnie innych czasów. Już to się 
własciwie dzieje. Trzeba się z tym li 
czyć, ale przeciwdziałanie drogami ad 
ministracyjnymi prowadzi tylko do jesz 
cze wiekszych nieporozumień. Trzeba 
tu przeciwdziałać intelektualnie i moral. 


reż. Ryszard Ordyński 


nie. Historia. wbrew obiegowemu po. 
wiedzgniu, nie powtarza się. jej kompo- 
nenty. szczególnie przy obecnym 
przyspieszeniu” cywilizacyjnym, zmie- 
jak w kalejdoskc 


Rozmawiał 
KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 


„Młody las", reż. Józef Lejtes 


Film krótki i okolice 


CO ZA RADOŚĆ 


pał. znój. Nawet dobrze jest spędzać lalo w Warszawie. Przede 
wszystkim na osiedlowych podwórkach nie wydzierają się dzieci od 
rana do nocy i mniej szczekają psy. Bo dzieci w głównej mierze powy- 
jeżdźały i wydzierają się gdzie indziej, na przykład na plażach lub w 
lasach Część psów wyjechala również, a te. ktore pozostały, są spokojniejsze, 
nie mają powodu do stresów, bo dzieci nie wrzeszczą na podwórkach od rana 
do nocy. W taki upał zresztą, nawet psom nie chce się szczekać. I ludzie mniej 
warczą na siebie, bo nawet ludziom — w taki upał nie chce się warczeć. 
* * * 

Sklepy są przeważnie zamknięte. Jedne z powodu uriopów, mne z powodu 
braku personelu, inne z powodu choroby personelu, jeszcze inne z powodu 
remontu. Wystarczy posprzątać towar z wystawy, zapaćkać szybę białą farbą, 
napisać paluchem „remont” a niżej lub obok coś bardziej pikantnego i już 
Sprawa załatwiona, albo przynajmniej odłożona. Sklep zamknięty na okres 
remontu nie przynosi żadnych strat i w takim sklepie nikt nikomu nie przeszka- 
dza I nik! się nie złości, bo nie ma orzyczyn do złości w zamknietym i pustym 
sklepie. 

W zamknięłym sklspie nie wydaje sie pieniędzy, więc mozna mieć nadzieję 
że pieniedzy wystarczy do pierwszego. 

x * * 


Czas najwyzszy, by robić na zimę przetwory i zapasy. Do trzydziestu słoików 
natapatem trochę stońca, mocno zakrecitem stoikt i teraz - nocami. bo w dzień 
za gorąco — pasteryzujemy stońce, może się przetrzyma w piwnicy. Jeśli piw- 
nicy nie okradną, bo na ogół piwnice okradają. Nie spolkatem jeszcze takiej 
piwmicy. któraby nie była okradziona. W zimie słońce ze słoika bardzo by było 
przyjemne i pożyieczne, bo juz wiem na pewno, że w tym sezonie nie będą 
wymieniać w mol dornu rur ' kaloryterów, wiec kaloryiery będa miały tempe- 
raturę otoczenia. 


x x * 


Na wystawie w zamkniętym na niedzielę sklepie spożywczym na rogu Świer 
czewskiego i Dzierżyńskiego wygrzewają się butelki z napojami chłodzącyn 
Bambo i Mazowszanka. Nasz polski wynalazek — ciepłe napoje chłodzące — 
budzi nadzieję na przyszłość. My w ogoie jesteśmy tacy niekonwencjonalni. Na 
tym pomoście. który łączy wschod z zachodem i pótnoc z południem nie można 
zachowywać się konwencjonalnie. 


* * * 

Kiedyś. przed Pierwszym Maja, przed Świetem Lipcowym. przed Rocznicą 
Rewolucji, przed rozmailymi wyborami było u rzeznika dużo kiełbasy, Szynki się 
trafiały i balerony. Propaganda audiowizualna i propaganda gazetowa i w ogóle 
słowno-muzyczna miała wsparcie w propagandzie rzeczowej. Styl propagandy 
uległ zmianie jednak, już sie.nie rzuca stów na wiatr i towarów na rynek. 


* x * 

Dawniej wszyscy mysleli. że coś im się należy za zarobione pieniądze. polem 
wszyscy myśleli. ze cos im się należy za zarobione pieniądze i otrzymane w 
miejscy pracy kartki. Ale pieniadze żyją własnym życiem, kartki własnym ży- 
iem, a kiełbasa własnym i niech mnie Marks nie probuje przekonać, że wszysi- 
ko jest wzajemnie ze soba powiązane. 


* ** 
Koty się wygrzewaja na słońcu, psy się wygrzewaja na słońcu. wygrzewają 
sie na stońcu — Bambo, Mazowszanka i wszelka oranzada. W laki upał — kolejki 
je wcześniej zawiązują i wcześniej rozwiązują. Można czekać do skutku, ale 
lo skutek jest nieoczekiwanie szybki t bardziej brutalny niż nadzieja. 


* * * 

W upalny dzień asfalt sie topi I lasy grożą pożarem. Nie rzucaj niedopałków. 
Ja palę extra-mocne. Ore się nie palą. Łatwiej zapalić las niż tego papierosa. 
To są bezpieczne papierosy — antypozarowe. 


* * * 
gał. znój. jutro ma nastapic ochtodzenie, bo przemies. 
krzyżują tendencje. 

Przyjemnie jest w lipcu w Warszawie. Dzieci wrzeszczą gczie indziej, psy 
Peniej szczekają niż w innych miesiącach. Ludzie nie warcza na siebie wzajem- 
nie, a tylko — za sprawą telewizji — dyskutują o sukienkach | fryzurach Raisy 
Gorbaczow. Kiedy się mówi o sukienkach, wzrasta nadzieja na rozbrojenie, co 
nas przecież obchodzi — wszystkich mieszkańców pomostu. 


ają się jakieś fronty 


x ** 
Przez dwa tygodnie nie oglądałem zadnego filmu krotkiego. Co za radość 
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elezną ręką” to kinowa wer- 

sja serialu Rvszarda Bera 

5 LJ „Kancierz” według scena- 
ńusza i książki Zbigniewa 

Satjana. O wecsji telewizyjnej pisaliśmy 
w numerze 25, przypomnijmy więc tyi- 
ko, że tytułowa postać to kanclerz wielki 
koronny Jan Zamoyski, doradca Steia- 
na Eatorego, a po jego śmierci główny 
kandydat do korony Rzeczypospolitej. 
Serial nie jest biografią Zamoyskie- 
go, próbuje raczej opowiedzieć o me- 
chanizmach władzy i sposobach. jej 
sprawowania nie tylko w dawnej Pols- 
ce, Jeden z wątków serialu — dzieje 
przyjaźni Zamoyskiego z. rotmistrzem 
Mroczkiem — stanie się głównym moty- 
wem kinowego filmu „Żelazna ręka”, a 
sam Mroczek będzie w nim pierwszo- 
planową postacią. Ten człowiek o cho- 
robliwej ambicji i żądzy władzy, po 
śmierci Batorego spróbuje w drodze 
zamachu stanu wynieść kanclerza na 


Marcin Troński 


O filmie Ryszarda Bera 


D 
tron królewski, aby samemu zająć dru- 
gie miejsce w państwie. Gra toczyć się 
więc będzie o wysoką stawkę. 

Postać Mroczka odtwarza w filmie i 
serialu Jerzy Kryszak, a Zamoyskiego — 
Marcin Troński. Autora kroniki z czasów 
kancierza. Niemca -Heidensteina gra 
Krzysztoł Kolberger, jego ukochaną — 
Danuta Kowalska, a w pozostałych ro- 
iach występują: Andrzej Precigs, Au- 
gust Kowalczyk, Małgorzata Pieczyń- 
Ska, Bronistaw Pawlik, Gustaw Lutkie- 
wicz, Stanisław Michalski, Krzysztof Ja- 
siński, Andrzej Żółkiewski, Andrzej 
Szczytko, Zdzisław Wardejn, Marcel 
Szytenchelm i inni. Operatorem jest Je- 
rzy Stawicki, scenografię zaprojektowali 
Tadeusz Kosarewicz i Bogdan Sólle, 
kostiumy Magdalena Biernawska, a 
produkcją kierują Konstanty Lewkowicz 
i Waldemar Król. < 


Fot. A. Marat 


Adrianna Biedrzyńska w „Niezwyktej podróży Baltazara Kobera” Wojciecha Hasa 
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uch klubowy, którego zasługi dla polskiego 

filmu i polskiej kultury są ogromne, dokonał 

jeszcze jednego cudu, przewyższającego 

nawet przedpremierowy pokaz w Warsza- 

wie „Ostatniego cesarza” z udziatem Ber- 
nardo Bertolucciego: uratował Lubuskie Lato Filmo- 
we. Ministerstwo Kultury i Sztuki skreślito Łagów z lis- 
ty popieranych imprez. Telewizja zdobyła się tylko na 
obowiązkowy gest: na zrobienie jednego tematu do 
„Pegaza”. Zaskakujące jest również wycotanie się z 
Łagowa Stowarzyszenia Filmowców Polskich w mo- 
mencie dość krytycznym dla naszego kina tabularne- 
90, gdy większość twórców, nawet tych wybitnych, ma 
trudności w nawiązaniu kontaktu z publicznością. 
Ktoś może protestować: przecież mamy festiwale w 
Gdańsku i w Poznaniu, Koszalińskie Spotkania „Mło- 
dzi i film". Ale Łagów różni się od tych imprez nasta- 
wionych na dokonywanie bilansów i na przyznawanie 
nagród. 

W łagowskim amiiteatrze spotykają się twórcy, 
członkowie DKF-ów i zwykta publiczność rekrutująca 
się z ludzi głównie młodych, spędzających wakacje 
nad jeziorami. Ich reakcje są czasem zaskakujące, ale 
i pouczające: spotkania z reżyserami przekształcają 
się często w ostre spory. | taki właśnie Łagów jest 
bardzo potrzebny naszym twórcom filmowym. 

Działacze Klubu Kultury Filmowej w Zielonej Gorze 
organizacyjnie spisali się na medal. Trochę gorzej 
wypadła strona programowa tegorocznej imprezy. Te- 
mat zakreślono ryzykownie, ale i obiecująco: „Kino 
polskie lat osiemdziesiątych”. Przedstawiono 33 filmy, 
w tym sześć czekających jeszcze na premierę. 

Rodzi się oczywiście pytanie, czy można dokonać 
bilansu na półtora roku przed upływem tej tak drama- 
tycznej dekady. Pretekstów do podsumowania jest co 
najmniej kilka: przede wszystkim ustawa o kinemato- 
grafii, dająca szansę na zerwanie z obowiązującym od 
czterdziestu lat monopolem w dziedzinie dystrybucji i 
produkcji filmów. Drugim ważnym eiementem wynika- 
jacym z wprowadzenia tego aktu jest powołanie Komi- 
tetu Kinematografii obdarzonego sporym zakresem 
kompetencji. Ustawa wprowadziła nowe zasady funk- 
cjonowania zespołów filmowych, które na własną 
(szefowi kinematografii pozostało tylko prawo veta) 
odpowiedzialność, także ekonomiczną, muszą podej- 
mować decyzje. istnieją catkiem realne obawy, że po 
kilku nieudanych, nie zaakceptowanych przez szeroką 


publiczność filmach, może niektórym zespołom za- 
braknąć środków na następne realizacje. Szukają 
więc gorączkowo sposobów na zdobycie widowni, 
głównie za pomocą tematów obyczajowo drastycz- 
nych, sensacyjnych. Dodajmy jeszcze. iż na początku 
tego roku na czele dwóch zespołów, „Zebry” i 
„Domu”, stanęli dwaj stosunkowo młodz! reżyserzy, 
Juliusz Machulski i Janusz Zaorski. 

Do tradycji Łagowa należały zawsze przeglądy re- 
trospektywne i przedpremierowe, połączone z dys- 
kusjami (często bardzo krytycznymi i gwałtownymi) z 
twórcami. W tym roku przyjechał ze swoim najno- 
wszym filmem „Niezwykła podróż Baltazara Kobera" 
Wojciech Has, a za nim pojawiła się ekipa trzeciego 
programu telewizji francuskiej realizująca ekranowy 
portret reżysera. W maleńkim Łagowie powiało wiel- 
kim światem. „Has ma we Francji — mówi Jean-Pierre 
Krief, realizator filmu o autorze „Niezwykłej podróży” — 
swoją wybraną publiczność. czułą na jego sposób 
widzenia świata i jego narracyjne eksperymenty”. Tyl- 
ko niewielka część łagowskiej publiczności podzieliła 
to przekonanie: duża część widowni opuściła amti- 
teatr w czasie projekcji. Można ulec czarowi baroko- 
wego stylu łego dzieła, ale zasadnicza sprawa każde- 
go wybitnego utworu — przekazanie napięć wywoła- 
nych niepowtarzalnymi ludzkimi doświadczeniami 
rozpływa się w filozoficznych rozważaniach i w sceno- 
graficznym bogactwie. Zaciążyt nad takim kształtem 
dzieła literacki rodowód. Naciskany przez uczestni- 
ków spoikania w zamkowej kawiarni, dlaczego coraz 
bardziej oddala się od spraw polskich i współczes- 
ności, Has odpowiadał, iż nie ma żadnej wybitnej 
książki o naszych trudnych współczesnych doświad- 
czeniach. 

Podobała się natomiast w Łagowie skromna kome- 
dia kryminalna Krzysztofa Krauzego „Nowy_Jork — 
czwarta rano”. Ogiądałem ten film dwukrotnie, po raz 
pierwszy na projekcji dla przedstawicieli okręgowych 
instytucji rozpowszechniania. W pustej, nieprzytulnej 
salce PDF przepadały gagi i kaiambury. W łagowskim 
amfiteatrze te same sytuacje wywoływały salwy śmie- 
chu. Był to najżywiej przyjmowany film przedpremiero- 
wy. Na spotkaniu reżyser, debiutant w pełnym metra- 
żu, wspomagany przez Jana Tomczaka, jednego z 
czterech współscenarzystów, nerwowo tłumaczył się 
ze swojej pracy, jakby popełnił coś niestosownego: 
„Ten film robiony był z myślą o publiczności, nie o 


> 


krytykach. Wprawdzie jest to komedia kryminalna, 
lecz umieściłem ją po jaśnej stronie życia: nie ma w 
niej przemocy, gwałtu, śmierci, nikt z nikogo nie drwi, 
nie szydzi, a prowincja — wbrew tradycji od dawna 
pokutującej w naszym filmie i w naszej literaturze — 
jest miejscem, gdzie można żyć”. 

Siłą Łagowa były od lat seminaria analizujące różne 
zjawiska powojennego polskiego kina. W tym roku 
tematy wykładów były intrygujące; a nazwiska przed- 
nie. „Snobizm i postęp w kinie lat osiemdziesiątych”, 
„Kino lat osiemdziesiątych -- dziury na ekranie”, „Di 
rzewanie — film tat osiemdziesiątych". O dziurach i 
dojrzewaniu w tych wystąpieniach było niewiele, o 
kinie trochę więcej, a najwięcej o stanie naszej Świa- 
domości społecznej, o samotności i alienacji, a także 
o filozofii meblościanek i szarego koloru i o czasie 
klęski. Nic dziwnego, że nie doszło do merytorycznej 
dyskusji. 

Jeśli chodzi o filmowców, to najwięcej od prelegen- 
tów dostało się Juliuszowi Machulskiernu i Waldem: 
rowi Dzikiemu. Temu drugiemu nawet więcej, gdyż 
zdezerterował z szeregów kina artystycznego: zrobił 
film, który tylko w Polsce obejrzało już ponad 3 miliony 
widzów. A na dodatek miał odwagę zadrwić w wywia- 
dzie opublikowanym w „Filmie” z własnych ambicji 
artystycznych, z debiutanckiego fiimu „Kartka z pod- 
róży”. W tym ataku pominięto niebagateine walory 
wychowawcze i emocjonalne „Cudownego dziecka”, 
na których poznali się — nieskorzy do ryzyka — szeło- 
wie poważnych firm dystrybucyjnych, kanadyjskich i 
amerykańskich. 

Niestety wiele osób zajmujących się filmem teore- 
tycznie raczej niż praktycznie, nie dostrzega pewnych 
ważnych funkcji kina. Nie biorąc pod uwagę zmienia- 
jącego sie stanu świadomości widzów, ich złożonych i 
różnorodnych potrzeb psychicznych, od łat lansują 
ten sam model kina jako nieustannego rozrachunku 
ze światem i życiem. Wiele naszych filmów to swoiste 
rebusy, których pełną treść pojąć mogą tylko najbar- 
dziej wtajemniczeni, W konsekwencji obcowanie z ta- 
kim kinem przestaje być przyjemnością, przemienia 
się w rozwiązywanie zadań algebraicznych z kilkoma 
niewiadomymi. To chyba jedna z przyczyn porażek 
trekwencyjnych wielu filmów: ci sami tagowscy prele- 
genci, którzy głośno upominają się (słusznie) o uzna- 
nie pełnej podmiotowości społeczeństwa, jednocześ- 
nie odmawiają tych samych praw widowni kinowej, 
lekceważą jej gusty i wybory... 

BOGDAN 


ZAGROBA 


Ryszard Mróz | Piotr Machalica w filmie „Nowy Jork, 
czwarta rano" Krzysztofa Krauzego 


Recenzje 


Eliminator 
(Viva 
Tepepa!) 


TEPEPA. Reżyseria: Giulio Petroni. Wyko- 
newcy: Tomas Milian (Tepepa), Orson Wet- 
les (gen. Cascorro), John Steiner (Henry). 
Luciano Casamonica (prezydent Madero), 
Anna Maria Lanciaprima (Consuela). Wło- 
chy — Hiszpania, 1968. Przygodowy, kolor, 
133 min. Dla dorostych. 


W wartkim nurcie filmów płyną- 
cych dziś przez ekrany polskich 
magnetowidów znależć można nie- 
„mal wszystko. Także filmy goszczą- 
ce kiedyś na ekranach, które po- 
wracają pod innymi tytułami. Tak 
właśnie jest z „Eliminatorem” — to 
stary znajomy, spaghetti-western 
„Viva Tepepa'", który oglądaliśmy 
w Polsce na początku lat siedem- 
dziesiątych 

Czas obszedł się z nim brutalnie, 
zresztą nawet lśniący od nowości 
nie był utworem zbyt wysokich lo- 
tów. Zawiodą się więc raczej ama- 
torzy zwartej dramaturgii i żywej, 
obiitującej w wydarzenia akcji. Po- 
zostało to, co zawsze było wyróżni- 
kiem włoskich westernów — spora 
doza okrucieństwa wpisana w wi- 
zerunki bohaterów. Dzisiejsze kino 
sensacyjne dystansuje oczywiście 
„Eliminatora” bez trudu i w tym 
względzie, ale też budzi znacznie 
gwałtowniejsze emocje. Film Giulio 
Petroniego zaś jest niezmiernie 
chłodny, nie sposób znależć kon- 
takt z bohaterami. 

Jest rok 1917. Tepepa, ludowy 
bohater rewolucji meksykańskiej 
został ujęty i oczekuje egzekucji. 
Niespodziewanie ratuje go od 
stryczka Anglik Henry, po czym o- 
świadcza, że ma zamiar go zabić 
"własnoręcznie. Z czasem dowiadu- 
jemy się, że Anglik chce dopełnić 
zemsty z pobudek osobistych. 
Przęz pewien czas Henry pozosta- 
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Że 
Thomas Milian 
je w oddziale Tepepy. Ma okazję 
podziwiać jego odwagę i nieprze- 
jednanie w walce ze zdradzającym 
interesy ludu prezydentem Made- 
ro. Chwilami wątpi. czy to rzeczy- 
wiście Tepepa winien jest czynu, 
za który ma zapłacić śmiercią, 
zwłaszcza że przywódca gorąco 
temu zaprzecza. Po rozstrzygającej 
walce z oddziałami krwawego ge- 
nerała Cascorro wyiaśni się 
wszystko 
Meksykańskie rewolucje z po- 
cząiku XX wieku to częste źródło 
inspiracji dla włoskich westernów. 
Tego typu filmy wykorzystują zwy- 
kie klasyczną formułę przygodową. 
w której dobro i zło jest wyraźnie 
rozdzielone. Tu obrońcami dobra 
są oczywiście Meksykanie, zabłą- 
kany wśród nich iasnowłosy grin- 
go liczy się mniej niż powietrze. 
Jego tajemnica : zaskakujące in- 
tercje mają być nośnikiem napię- 
Gia, ale i tak wiemy, że jest na od- 
strzał, bo „nie kocha Meksyku” — 
jak mówi o nim w ostatniej scenie 
jeden z synów ludu. Ale nie budzi 
sympatii również Tepepa. Tomas 
Milian operuje środkami zbyt w dzi- 
siejszym odczuciu teatralnymi, jest 
afektowany. głośny. demonicznie 
upozowany. W efekcie cztowiek gi- 
nie pod maską iudowego trybuna 
aie odczucie dwuznaczności mo- 
ralnej wpisane w postać pozostaje. 
Podobnie zreszią jest z Johnem 
Steinerem — chłodnym, tajemni- 
czym obcym. Ale i tak daleko im 
obu do diabolicznej kreacji Orsona 
Wellesa jako generała Cascorra. 
To postać ze strasznych snów. 
wcielona reakcyjna idea, z jaką 
walczą meksykańscy rewolucjoniś- 
ci. Orson Welles z upodobaniem 
przerysowuje postać, widać, jak się 
tym delektuje i bawi. A wszystkie te 
efekty. które miały potęgować gro- 
zę, dziś śmieszą. wyglądają na pa- 
rodię. Rewolucyjna idea jako spoi- 
wo i właściwie bohater filmu nie ma 
dość magnetyzującej siły, by prze- 
konać do całego przedsięwzięcia. 
Najmniej zestarzały się sceny fina- 
towej walki z Cascorro, zasadzki w 
wąwozie. Ta nakręcona z insceni- 
zacyjnym rozmachem w pięknych 
hiszpańskich pisnerach sekwencja 
to jedyna nagroda dia wytrwatych, 
którzy nie przerwali projekcji filmu. 
(ed) 


Wuj wujowi * 
oka nie wykole 


FAUL 
ZAKAZANE UVOLNINIE. Reżyseria: Juraj Lihosit. Wykonawcy: Ican Romanćik, Olga Skoła- 
tova, Jan Kroner jr., Karo! Spisak ł inni. CSRS, 1986. 


ochamy działaczy, sportowych 

działaczy, zwanych pieszczotii- 

wie wujami. Kochamy czule. 

Kocha ich -huinik, kocha gór- 
nik, i sklepowa, i iekarz. i nocny Stróż, I 
pacholę. Kochają ich jednak przede 
wszystkim sari sportowcy. bez nich 
przecie zycia by nie mieli. Bo wujowie 
żyły sobie wypruwają, aby klub ewen- 
tualnie reprezentacja rosła w siłę, a 
sportowcy żyli dostatnie, aby nam 
wszystkim żyło się weselej. Nic za to w 
zamian wujowie nie chcą. Kochają 
sport i młodzież oraz szlachetną rywali- 
zację na boisku. Drobne przywileje 
przyjmują wujowie niechętnie, z abso- 
lutnej konieczności, niemai z bólem 
Pochwaly i podziękowania za medale, 
rekordy i mistrzostwa znoszą z pokorą 
skromni wujowie. Bez wujów nasz spori 
by nie istniał, te właśnie wujowie, a nie 
zwykli kopacze, pchacze czy rzucacze 
są jego prawdziwą duszą, jego jądrem, 
iego najgłębszym sensem. 


TELEKINO 


Golasy 
na smutno 


UROK ROZPUSTY 
LEPOTA POROKA. Reż. Żivko Nikolić. Wy- 
konawcy: Mira Furlan (Jaglika), Miodrag 
Karadzić (Luka), Peter Bozović (Djordje), 
Ines Kotman i Alain Noury (turyści angiels- 
£y) I inni. Jugostawia, 1985. 


Nie bardzo wiem, jak potraktować 
dziwaczny jugosłowiański film zatytuło- 
wany „Urok rozpusty”, który załundo- 
wała nam telewizja w letni wieczór lip- 
cowy. Fieżyser Żivko Nikolić dołożył 
wysiłku. aby przekonać widza o praw- 
dziwości opisywanej historii, bardzo 
starannie rekonstruując scenerię pier- 
wszej części. Trudno jednak uwierzyć, 
aby współcześnie mogły istnieć, nawet 
w najbardziej zapadłych katach Czar- 
nogóry. aż takie rezerwaty dzikości (bo 
już nie zacoiania), gdzie można byłoby 
bezkarnie zabijać młotem niewierne 
żony Wątpliwości rosną, gdy akcja 
przenosi się na wybrzeże adriatyckie. 
W górach Czamogóry wprawdzie nigdy 
nie bytem, ale akurat bylem w Ulcinju, 
na tamtejszych plażach i były one o 
wiele biiższe normalności (w zachod- 
nioeuropejskim standardzie), niż to, co 
nam pokazano. 

Trzeba więc przyjąć, że reżyserowi 
chodziło 0 rzeczywistość symboliczną, 
w której rozgrywa równie symboliczną 
przypowieść © zderzeniu dwóch świa- 
tów. Teraz logika filmu jest spójnieisza. 
Dobry dzikus przeniesiony w świat ko- 


Nieładnie zaczepia wujów z hokejo- 
wego klubu Juraj Lihosit, autor stowa- 
ckiego filmu „Faul” Prezesa klubu 
sportowego przedstawia jako człowie- 
ka co prawda miłego w obejściu i przy- 
jemnego dla oka, ale posługująacego 
się metodami wszawymi. Od razu więc 
z całą mocą zaznaczam, ze nagonka na 
wujów, że jątrzące pomówienia autorów 
filmu są mi klasowo obce. Krystaliczni 
wujowie znicsą jednak z godnością i tę 
ludzką małość, bo sami są wielkodusz- 
ni. Figlarny Lihosit pozytywnym bohate- 
remi swego hokejowego filmu mianowat 
sportowego sprawozdawcę. Ich także 
kocham, zwłaszcza za piękną polsz- 
czyznę, którą posługują się z wielkim 
gawędziarskim taientem, za ieksykalną 
inwencję. skłonności do poetyzowania 
oraz niebywałe zdolności odwracania 
kota ogonem. Lihosit wszakże uparł się, 
by sportowych sprawozdawców pokłó- 
cić z klubowymi wujami. Opowiada o 
bezkompromisowym i uczciwym dzien- 


rupcji i zepsucia... to już było wiele razy. 
Ale jest tu też satyra na pseudonowo- 
czesność i złośliwa krytyka cech cha- 
rakteru uważanych za „narodowe” A 
wszystko ujęte w cudzysłów erotyki 

Za ce! robienia filmu erotycznego — 
społecznie war: zachodu - uważam wy- 
pełnienie funkcji katarkiyczno-pedago- 
gicznej, czyli pomoc widzowi w oczysz- 
czeniu z kompleksów i psychicznych 
zahamowań, bardzo silnych w tej dzie- 
dzinie, a także ukazanie mu pewnych 
wzorów zachowań — pozytywnych i ne- 
gatywnych. Wypełnit tę tunkcje. fiim, 
który skądinąd byt arcydziełem kiczu 
„Emmanueile”, a z oglądanych przeze 
mnie ostatnio — „Dziewięć i pół tygod- 
nia”. czy „Blue Velvet". 


„Urok rozpusty” rozmija się z obu tak 
stormułowanymi cełami; inna rzecz że 
reżyser mógł wcale ich sobie nie sta- 
wiać. Trudno, aby widz utożsamił się z 
zaprezentowanym tu. negatywnym 
wzorcem, czy raczej wzorcami, bo są 
dwa. Dobry uzikus Luka w swym postę- 
powaniu z żoną przypomina owego 
wspaniałego małpoluda z „Walki o 0- 
gień", któremu trzeba było dopiero po- 
kazać, czym różni się w akcie sek- 
sualnym człowiek od zwierzęcia. Jego 
kum Djordje, „The Greatest Montene- 
grin Love Machine ', Rasputin dła ubo- 
gich. jest charakteryzowany pod wzgię- 
dem erotycznym bardzo niedbale i jego 
nieodparty urok męski musimy przyj- 
mować na wiarę. Obsada tej roli jest 
pomyłką: Peter Bozović gra schema- 
tycznie, wzorując się niemal w każdym 
szczególe na typie opracowanym przez 
Batę Zivojinovicia. Wszystkie sceny e- 
rotyczne wykonywane przez tych pa- 
nów mają w sobie pewien element od- 
stręczający, unosi się nad nimi brzydki 
zapach... chamstwa. Bo też tu chodzi o 
chama i prymitywa. aczkolwiek prymi- 
tyw ma duszę, o czym nam się nieus- 
tannie przypomina. W tej sytuacji w bo- 
haterce filmu, Jaglice. musi się wytwo- 
rzyć naturalna tęsknota za czymś in- 
nym, subtelniejszym, ludzkim: Oczeku- 


nikarzu telewizyjnym (tak! tak!), kióry za 
swą uczciwość mocno bierze-po gło- 
wie. Ale wcale nie od swych przełożo- 
nych. ani przełożonych przełożonych. 
To nie ten film. Karol bierze po głowie 
od życia, czyli od rozwydrzonej dziczy 
stadionowej. Bierze też po gębis od ho- 
keisty, którego w swej bezkompromi- 
sowości nie tylko zdemaskował jako 
brutala, ale i rogi mu przyprawił. Ogól- 
nie jest więc nasz bohater obijany i 
straszony. Pozornie główna oś konftiktu 
przebiega między dziennikarzem i 
sportowcem, ale w istocie w środku fil- 
mu siedzi wuj. On to, czuwając nad do- 
brem ogólnym i pilnując porządku 
świata rozstawia po kątach i naiwnego 
hokeistę. i sztywnego dziennikarza. 
Obaj bowiem w przeciwieństwie do 
giętkiego i obrotnego wuja, są smutny- 
mi gamoniami. Niedzisiejsi i niemodni. 
Nie bardzo wiedząc co się wokół nich 
dzieje sami zaplątują się coraz bardziej 
w dość bezsensowny konilikt. 
Niezłomny Karol nie złomie się przed 
grożbami wuja, nie zlęknie wycia i ka- 
mieni stadionowej hołoty. Piękny cha- 
rakter, nie do zdarcia. Nie bardzo jed- 
nak rozumiem dlaczego pokazuje Liho- 
sit uczciwość jako cechę godną tyleż 
pochwały, co i pobłażania. Gapowaty 
pięknoduch porusza się w swym Świe- 
cie jak otyły słoń w składzie porcelany, 
przewracając złych i dobrych, głupich | 
mądrych. Uczciwość przedstawia więc 
Linosit jako dziwaczny garb utrucniają- 
cy życie, jako życiową niezgrabołę. 
Może by wyrazić swój delikatny scepty- 
cyzm co do istnienia takiej oto oryginal- 
nej figury w Światku wujów i ich ligowe- 
go mozołu? Istotnie sceptycyzm ten 
byłby uzasadniony. Ani tam, ani tym 
bardziej w kocnanej telewizji taki oto 
sztywniak długo by nie pociągnął. Jest 
z daleka widocznym mamutem, prze- 


szkadza wszystkim, nawet samemu so- 
bie. Wuj tylko wujowi oka nie wykole, 
wśród wutów trzeba więc być wtijem. 
Ze sportem żartów nie ma, zaczęły 
się schody. Sport zastępuje dziś wojny, 
politykę i wojskowe parady, choć może 
jeszcze nie wszędzie. Przestał być jedy- 
nie. marginesem, "zabawą maniaków. 
Jest wielką strategią. handlem ogrom- 


nymi emocjami i ujarzmianiem potęż- 
nych żywiołów. Tematyka sporlowa w 
filmie ma więc ogromną przyszłość. Już 
nie jako zastępczy sposób opisywania 
świata, stera cenzuralnie bezpieczniej- 
sza, jakby neutralna. „Fau!” Juraja Liho- 
Sila należy jednak jeszcze do tego 
wiaśnie filmowego rodzaju. Pięknie by- 
łoby przenieść konflikty i postawy tu 


Mira Furtan 


Z prawej Ican Romanćik 


nakreślone w realia innego środowiska, 
innych emocji i innych manipulacji 
Wuja sportowego szarpać można bez 
ryzyka, wuj — jak rzekłem — zniesie to z 
godnością. Bo rączki ma krótkie, jest 
przecież tylko wujem sportowym. 


MACIEJ 
PAWLICKI 


jemy, że reżyser spełni jej (i nasze) 
pragnienia tworząc samemu sobie 
szansę dalszego rozwinięcia wątku 
psychologicznego. Ale Nikolić prowa- 
dzi bohaterkę w karykaturalny świat ja- 
kiegoś obozu dla nudystów, gdzie per- 
sonel nosi habity i welony kojarzące się 
z ostainią posługą w domu przedpo- 
grzebowym Wprowadzenie tego ro- 
dzaju nekrofilskich akcentów komplet. 
nie zbija widza z tropu. Dalej akcja lo- 
czy się zgodnie z oczekiwaniami — Jag- 
ika nie mogła uniknąć wtajemniczenia 
w inne życie erotyczne — aie to co od- 
krywa, wcale nie jest lepsze od jej po- 
przednich doświadczeń. Para turystów 
angielskich, którzy demoralizują Jagli- 
kę, to są po prostu ludzie o bardzo spe: 
cyficznych upodobaniach erotycznych 
do seksu grupowego. 

W każdym razie bohaterka staje 
przed czymś, co jest równie odlegts od 
tego, czego szuka i z czego czerpie:ra- 
dość większość ludzi, jak odległe były 
jej poprzednie doświadczenia. Reżyser 
dodałkowo to podkreśla zamykając film 
w klamrę zemsty mężowskiej. 

Klucząc po bezdrożach komedii sa- 
tyrycznej, dramatu psychologicznego i 
innych jeszcze konwencji, wróciliśmy 
więc w końcu na grunt, na którym reży- 
ser czuł się najpewniej. Powstała hy- 
bryda, ani szczególnie zabawna, ani 
podniecająca, ani pouczająca. W do- 
datku obciążona pierworodnym grze- 
chem kina europejskiego: rozlazła, 
ciągnąca się jak guma do żucia. a jed- 
nocześnie opowiadana w sposób 
„Skokowy” epizodami montowanymi 
bez tadu i składu. Mimo bardzo atrak- 
cyjnego tematu, pewnych nowatorskich 
obserwacji i pełnej uroku Miry Furlan w 
rok Jagliki, film Nikolicia rozczarowuje 
całkowicie. W konfrontacji ze Świato- 
wym standardem obnażył bałkański 
prymitywizm, podobnie jak zdemasko- 
wali się Luka, Djordje i Jaglika przenie- 
sieni na czarnomorskie wybrzeże. 


JAN 
KOWALSKI 
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Recenzje 


Seks, nafta 
i zło 


DALLAS. Serial telewizyjny. Reżyser odcinka piłotowego: 
Robert Day. Scenariusz: David Jacobs i zespół. Wykonaw- 
Cy: Larry Hagman (John Ross „J.R." Ewing jr.), Jim Davis 
(John Ross „dock” Ewing), Patrick Duffy (Bobby Ewing). 
Barbara Bel Geddes (Eleanor „Miss Ellie” Southworth E- 
wing), Charlene Tilton (Lucy Ewing Cooper), Victoria Prin- 
cipal (Pamela Barnes Ewing), Linda Gray (Sue Ellen E- 
wing), Ken Kerchevai (Clitt Barnes), David Wayne (Willard 
„Digger” Barnes), Steve Kanaly (Ray Krebbs) I inni. USA, 
1978 (odcinki emitowane w TVP). 


Mamy więc na małych ekranach mityczne arcydzie- 
to najpopułarniejszego gatunku telewizyjnego. .Dal- 
las” wprowadzono bez rozgłosu, jaki rozpętano wokół 
żałosnego brazylijskiego solitera „W kamiennym krę. 
gu”. Pierwsze reakcje widzów byty dość powściągii- 
we, Co zresztą jes! w tym wypadku prawidłowością. 
Widzowie muszą rozsmakować się w postaciach | 
wciągnąć w pogmatwaną akcję. 

Światowa krytyka uważa .Dałllas” za jeden z raj 
doskonalszych produktów kultury masowej. Już pilo- 
towy odcinek, po którym piszę te uwagi, potwierdził to 
w pełni. W ciągu 50 minu! twórcom udało się wprowa- 
Gzić na ekran niemal wszystkie wiodące postaci; 
scharakteryzować je, wyposażyć w dość rozległe bio- 
grafie i otworzyć kilka zupełnie autonomicznych wą!- 
ków, sygnalizując jednocześnie kilkanaście innych. 

Udało się to dzięki zastosowaniu jedynie skutecz- 
nej w takich wypadkach metody narracii, eliminującej 
wszystko, co nie popycha akcji naprzód. Weźmy sce. 
nę, w której „J.R.” zapoznaje Pamelę z rodzinną sie- 
dzibą Southfork. Trwa ona tyle, ile potrzeba na przejś- 


O Marilyn Monroe 


Jak walczyć 
z mitem 


NIAGARA. Reżyseria: Hery Hathaway. Wykonawcy: M. 
lyn Monroe (Rose Loonis), Joseph Cotten (Joseph Loonii 
Jean Peters (Polly) i inni. USA, 1953. 


Telewizja nie popisała się czcząc rocznicę 
śmierci Marilyn Monroe pokazem filrau „Niaga- 
ra". Jest to stary rupieć z 1953 roku, pierwszy 
„duży” film z MM, kiedy w Hollywood zdawano 
już sobie sprawę, że ta aktorka to skarb, nato- 
miast zupełnie nie wiedziano jeszcze, co z tym 
skarbem robić. W,ten sposób aktorka o ciepłej. 
intantylnej osobowości skazana została na rolę 
chłodnej i wyrachowanej femme fatale, która z 
anielskim uśmiechem planuje przez telefon za- 
mordowanie męża. Podstawowym wrażeniem 
jest straszliwa sztuczność tej kreacji Czy to 
spod prysznica, czy z pościeli, czy ze szpitalne- 
go łóżka wyziera twarz o nieskaziielnym makija- 
żu, z dolepionymi rzęsami : jaskrawo umałowa- 
nymi ustami. Odziana w nieprawdopodobną 
suknię, w konirontacji z tzw. norrnalnymi ludźmi 
wykazuje tyleż naturalności ile Violetta Villas na 
zakupach w Supersamie: przynajmniej wiado- 
mo teraz skąd twórcy filmu „Motylem jestem” 
czerpali wzory. Robili to jednak dla śmiechu, 
natomiast fakt, iż Marilyn Monroe jest urodzoną 
aktorką komediową, odkryje dopiero, w tymże 
1953 roku, niezawodny Howard Hawks robiąc 
film „Mężczyźni wolą blondynki”. I właśnie nale- 
żało pokazać jedną z jej uroczych komedii, a nie 
sensacyjną ramotę Henry Hathawaya. w której 
przegrywa aktorsko z naturalną i wysportowana 
Jean Peters. Ale to nie Jean Peters stała się 
legendą kina. Po obeirzeniu „Niagary dzi 
ludzie, nie znający innych ról MM, bęc 

pełnie zaskoczeni. (ab) | 
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cie wolnym krokiem przez trawnik szerokości jakichś 
20 metrów. W ciągu fajwyzej 2 minut dowiadujemy 
się, kto i gdzie mieszka, a także poznajemy prawdziwe 
uczucia „J.R:” do intruza, jakim jest dla niego córka 
odwiecznego wroga. Każdy wątek zawiązuje się w kil- 
ku zdaniach. każda postać przedstawiana jest przez 
fragment akcji, w której uczestniczy. Ten sposób opo- 
wiadania nie pozostawia widzowi czasti na walpliwoś- 
Ci, na pytania; powstają one dopiero po zakończeniu 
danego wątku i dotyczą wyłącznie sprawy: co będzie 
dalej? 

Niezależnie od tego, co byśmy sobie wmawiali, je- 
dyne naprawdę interesujące konilikty w sztuce narra- 
cyjnej koncentrują się na władzy, pieniądzach i sek- 
sie 

| w „Dallas” sąto jedyne konflikty. Uwiktani w 
nie ludzie są na tyie współcześni i realni, że można się 
z nimi uteżsamić, jedniak takt ich przynależności do 
wąskiej elity pieniądza z jednej strony oddala ich od 
przeciętnego widza, pozwalając na stworzenie pers- 
pektywy dla moralnej oceny, z drugiej zaś strcny po- 
zwala na luksus oceny krytycznej. Oglądamy zło w 
działaniu i możemy je potępić, ale jednocześnie w peł- 
ni rozkoszować sie jego alrakcyjnościa. 

Interesujące jest porównanie klasycznej doskona- 
tości „Dallas” z fałszywym blichtrem znanej nam 
wszystkim kopii tego serialu — „Powrót do Edenu". 
Jego twórcy nie potralili stworzyć sytuacji w pełni real- 
nej, w której mogioby egzystować owo „absolutne 
zło” i musieli uciekać się do nieprawdopodobnych, 
bliskich wygłupom pomysłów, jak krokodyl w base- 
nie, czy arabski szejk 

Ciągle jeszcze nie wiem, czy ernisję 5 odcinków 

Dalias" potraktowano w TVP jako sondaż przed e- 
wentualnym zakupem dalszych, czy też jóst to swoista 
fantazja. Jeśli to pierwsze, to gorąco bym namawia. 
Nie można w końcu żywic się tylko brazylijskimi czy 
australijskimi imitacjami tego, co wymyśla się w stoli 
cach telewizyjnego show-businessu, w Londynie. i w 
Hollywood. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


Charlene 


Patrick Duffy i Larry Hagman 


erial „Dallas”, produkt znanej holly- 

woodzkiej firmy Lorimar, wykonany dla 

sieci telewizyjnej Columbia Broadca- 

sting System (CBS), rozpoczął ekrano. 
wą karierę 2 kwietnia 1978 roku i zapoczątkował 
nową epokę w dziejach gatunku, łącząc walory 
tzw. „soap opera"- opery mydlanej i odcinko- 
wego serialu sensacyjnego. „Opery mydlane”, 
wynalazek radiowy jeszcze z lat trzydziestych. 
nadawane były w godzinach przedpołudnio- 
wych; ich audytorium. a następnie telewizyjną 
widownie stanowiły głównie gospodynie domo- 
we, które w tym czasie robiły pranie, totez audy- 
cje przerywane były głównie reklamówkami 
środków piorących i finansowane przez wielkie 
koncerny chemiczne. Zasadą „opery mydianej” 
było poruszanie w ciągłości czasowej spraw ro- 
dzinnych, w stylu naszych .„Matysiaków”; naj- 
sławniiejsze osiągnięcia tego gatunku to ciągną- 
ce się bez końca seriale — amerykański „Peyton 
Place” i angielski „Coronation Street”. Gatunek 
ten nigdy nie dotart na ekrany polskiej TV. 

Znaliśmy natomiast doskonale drugą odmia- 
nę serialu: sensacyjne przygody pojedynczych, 
a najwyżej wysiępujących w parze (wówczas — 
dobry i zły, np. „Pogoda dla bogaczy”), dosko- 
nale zdefiniowanych bohaterów, uwikłanych w 
akcję najczęściej kryminalną, nie stroniącą od 
scen drastycznych. Nie obowiązywała lu bez- 
względnie zasada ciągłości akcji; odcinki bywa- 
ły zamkniętą całością. Kojak, Columbo i setki 
ich nieślubnych dzieci od ćwierówiecza nie 
schodzą z naszych ekranów. 

Zuchwałym pomystem menedżerów Lorimaru 
było wprowadzenie ekscytujących treści seriali 
sensacyjnych w *strukturę „opery mydlanej”. 
„Dallas” nadawano początkowo w niedzielę o 
10 rano; od września 1978 roku przeniesiono na 
lepsze pasmo sobotnie, wreszcie od paździer- 
nika 1978 roku — na najlepszą porę dla „soap 
opery”: piątek. godzina 10, gdy wszystkie ame- 
rykańskie gospodynie są w domu. 

Sukces nie przyszedł od razu. Widownia byta 
nieliczna, opinie prasy sceptyczne. Najwięksi 
spece od przepowiadania wyników kasowych, 
recenzenci tygodnika „Variety” ocenili szanse 
„Dallas” krótko: „Ograniczony serial z ograni- 
czonymi perspektywami”. Po półroczu okazało 
się, że popefnili jedną z największych pomytek 
w 80-letnich dziejach pisma. 

Struktura fabularna „Dallas” wydaje się dziś 


Charlene Tilton i Victoria Principal 


dziecinnie prosta; trzeba ją było jednak wymyś- 
leć. Wszystko zawarte jest, jak geny w komórce. 
w pierwszym odcinku pilotowym. Każda postać 
pojawiająca się na ekranie, każdy wątek nawią- 
zujący się z zetknięcia tych postaci, kazde przy- 
toczone słowo jest niczym koniec nitki wystają- 
cej z kłębka. Można za nią pociągnąć i wypro- 
wadzić nowy wątek na dowolną ilość odcinków 
„Dalias” jest jak putapka: kto nie widział 1-2 
kolejnych odcinków -- traci rozeznanie w całoś 
Ci, ale kto ogląda systematycznie — nie może się 
oderwać. Powiadają, że „Dallas” najbardziej 
przyczyniło się w USA do rozwoju techniki wi- 
deo: widzowie zaczęli nagrywać te odcinki, któ- 
rych nie mogli z różnych względów obejrzeć i 
laż magnetowidów yta lawinowo. Po- 
dobnie rozwijały sie wypożyczalnie 

Wykorzystując wieloletnie doświadczenia „o- 
pery mydlanej” twórcy „Dallas” postarali si 
zgromadzić przed kamerą maksymainą iloś. 
wyraźnie zarysowanych, malowniczych typów 
jądrem akcji jest rodzina Ewingów, teksaskich 
milionerów-nafciarzy, istne ktębowisko źmij po- 
żerających się nawzajem w nigdy nie nasyconej 
żądzy władzy, pieniędzy i seksu. Wszyscy, któ- 
rych łączą jakiekolwiek stosunki z Ewingami to 
albo ich wrogowie albo sojusznicy w tej nieus- 
tanne; walce. Przede wszystkim jest to rodzi 
Barnesów; stary poszukiwacz nalty „Digge: 
Barnes i jego dzieci, córka Pamela, której mał- 
żeństwo z najmłodszym synem starego „Jock. 
Ewinga, Biltym, jest punktem zawiązania więk 
szości konfliktów i jej brat CIitl, zaprzysiegty 
wróg rodziny, która zniszczyła i ograbiła jego 
ojca. z 

Najważniejszą postacią serialu jest najstarszy 
syn „Jocka”. jego spadkobierca John Ross E 
wing, zwany .J.R.” (Dżej-ar). Postać ta okazała 
się kluczem do sukcesu Serialu. Po raz pierwszy 
twórcy „opery mydlanej” zdecydowaii się uczy- 
nić głównym bohaterern kogoś całkowicie ne- 
gatywnego, typa spod ciemnej gwiazdy, tobuza 
i drania, idącego przez życie niczym czołg miaż: 
dżący każdego, kto nie jest mu ślepo posłuszny 
i do czegokolwiek potrzebny. Ten koncentrat zła 
ukryto pod dobroduszną maską twarzy aktora 
Larry'ego Hagmana. Jednocześnie całe jego 0- 
toczenie poddano podobnym zabiegom kamuf- 
iującym: nigdy zewnętrzny widok i tzw. pierwsze 
wrażenie nie zdradzają prawdziwej natury nowo 
pojawiającej się postaci. 


Kulminacja powodzenia „Dalłas” miała mieis- | 
ce iatem 1980 roku. W ostatnim odcinku prz 
przerwą wakacyjną „J.R/” zostaje postrzelcny | 
przez nieznanego sprawcę i pozostawiony w a 
gonii na blisko 3 miesiace. W ówczesnej (az 
rozwoju akcji aż 15 osób miało realne powo: 
aby zabić „J.R.”. Przez 3 miesiące cała pra 
amerykańska, a także prasa kilkudziesięciu kra 
jów wyświetiających wówczas „Dallas, by 
peina spekulacji na temat: kto zabił? CBS pod- 
jęła nadzwyczajne środki ostrożności, by u 
strzec sekret. Nikt nie miał dostępu do sztabu 
scenarzystów; podobno wywiezicno ich na 
mała karaibską wysepkę, gdzie w luksusowych 
warunkach pisali dalsze odcinki. Nic nie można 
było wyciągnąć od aktorów. bo sami nie wi 
dzieli. Nakręcono kilka zupełnie różnych warian- 
tów odcinka wyjaśniającego sytuację i nikt nie 
wiedział, który jest prawdziwy. Bookmacherzy 
robili fortuny. 

Kiedy na początku listopada 1980 roku wresz- 
cie zapowiedziano emisję tego ocicinka, przed 
telewizorami zebrało się -- w samych Stanach — 
blisko 160 milionów telewidzów. Jest to nigdy 
później nie pobity rekord „oglądalności": „Dal- 
las" zgromadziło 82 proc. amerykańskich tele- 
widzów, zostawiając zaledwie 18 proc. dla 
wszystkich pozostałych kanałów i sieci 

Oczywiście aktorzy z „Dallas” bili rekordy po 
pularności. Larry Hagman, który zaczynał od 
stawki 7000 dol. za odcinek, uzależnił swe 
„zmariwychwstanie" od podniesienia jej do 
100000 dol. Otrzymał! Natomiast ta, która do 
niego strzelała, demoniczna Kristin (Katherine 
Crosby), jednocześnie szwagierka i kochanka, 
której .„„JR.' miat dosyć, była zbyt tapczywa. 
Producenci nie przyjęli jej warunków i zręcznie 
wymanewrowali z akcji, na pociechę kręcąc z 
nią inny serial, „Falcon's Crest" boczne odgatę- 
zienie „Dallas”. Rychia smierć popularnego ak- 
tora Jima Davisa zmusiła do wyeliminowania 
starego „Jocka” już w drugim roku akcji. Jesz- 
cze wcześniej zmarł stary „Digger” — David 
Wayne, ale jego obecność okazała się niezbęd- 
na w retrospekcjach; zastąpii go Keenan Wynn 
Jednak główny zespół przetrwał wszystkie 
zmiany i zagrał w ponad 270 odcinkach. Mima 
coraz ostrzejszej konkurencji, przede wszystkim 
powtarzającego formułę „.Dallas” serialu .Dyna- 
Sty” a lakże „Flamingo Road”, „Secrets ot Mid- 
land Heights" i innych, „Dallas” pozostał nie po- 
bity, a ustanowiony przez len serial rekord 
„oglądalności” jest tak wyśrubowany 
pewne przetrwa wiele iat. (sob) 


Victoria Principal 


Kim jest 


Fol. LExpress 


Michael Jackson? 


Gwiazdorem. Wiadomo, że jego nos nie 
jest prawdziwy, natomiast oswojony (po- 
dobno!) pyton w jego prywatnym ZOO jak 
najbardziej. Wielkie toutnóe europejskie 
Jacksona zaczęto się od Rzymu. Yves Sta- 
Virdós (,L* Express") pisze: 
Rzym-Fiumincino, 19 maja. Ląduje samolot 
Michaela Jacksona. Nastrój taki, jakby czeka- 
ło się na uwolnienie zakładników. Wreszcie 
pojawia się — w oliwkowej wiatrówce, ciem- 
nych okularach. Tak, to on. Wszyscy są wzru 
szeni. Nawet niebo, bo zaczyna lać jak z ce- 


Jackson's Five i Michael (z mikrofonem) 


Fqi. Pans Match 


bra. A poza tym jakież to wspaniałe tournóe 
po Europie: 27 miast, 39 koncertów. 

Jackson potrafi hipnotyzować widzów 
słuchaczy. Bije wszelkie dotychczasowe re- 
kordy. jego obsesją jest to, żeby nikt mu ni 
dorównał. Ma obecnie 29 lat. Kiedy miał 12, 
Samuny Davis Jr tak © nim mówił: „Popatrzcie 
Na tego źrebaka. Dobrze mu się przypatrzcie 
To najważniejsze wydarzenie od czasu poja: 
wienia się chieba w kromkach' 

Michael Joseph Jackson urodził się 29 
sierpnia 1958 rokt: w Gray, w stanie Indiana. 
Jego ojciec Jo był operatorem dźwigów. Mal- 
ka Katherine pracowała w firmie Sears i Roe. 
buck. Mieli duzo dzieci (dziewięcioro). Pięcio- 
o z nich utworzyło grupę muzyczną Jackson 
Five. lilionowe nakłady albumów płytowych. 
Miliony dołarów. Leaderem zespołu był ni 


młodszy — 11-ietni Michaei Moje dzieci: 
Stwo fo praca — mown w swoje; zadziwiającej 
biogralii „Mconwalk”..1 dodajo” Ale lubilem 


to. Nigdy nie v:ypychano mrie siła na scene. 
jak Judy Garland. 

Spotkał na swojej drodze wiele staw: Mar. 
lona Brando (.To mój nowy tata”). Tatum 
O'Neal (.Moja miłość”). Brooke Shields 
(„Kolejna miłość”), Lizę Minnelli (.To moja 
siostra”|, Katherine Hepburn (To moja mnal- 
ka”). Dianę Ross (.To moje siostra, matka, 
moja miłość”). Najważniejsza dla jego kariery 
była znajomość z Quincy Jonesem. W 1979 
nagraii „Off the Wait". Sprzedano 8 milionów 
płyt. Pod koniec 1982 roku ukazał się „Tbril-, 
ler". Sprzedawcy i księgowi dostali zawrotu 
głowy. Sprzedano 38 i pół miliona płyt. Taki 
Sukces skłania do refleksji. Jackson rozmyś- 
tat przez pare lat. Jego kolejny album „Bad 
ukazał się w sierpniu 1987 roku. 

Nie zapominał o rodzinie. Wraz ze swym 
rodzeństwem przygotował tourn 
Tour". Nie było udane, bo między braćn 
siostrami ciągle wybucnały konflikty. Cz: 


Kinorama 


óry promotor Don King został uznany za 
winnego niepowodzenia. Ale przystąpił do 
kontrataku: Michael winien wyzwolić się 
spod złych wpływów, odciąć od swego olo- 
czenia, powinien przesiać odgrywać białego. 
Musi przyjąć do wiadomości, że jest czarnu- 
chem. Te rady nie zosiały wysłuchane. Wręcz 
przecwnie: Jackson przeprowadza zabieg u- 
Sunięcia pigmentu ze skóry, przechodzi dwu- 
krolną operacje nosa | nie opuszcza swoj 
posiacłośc: w Kaufomii ) 
tyłko szmer pełzającego pytona i krzyki 
szympansicy. 

We wrześniu 1986 roku Michael dochodzi 
do porozumienia z Francisem Coppołą i 
Georqem Lucasem Kreci 15-minutowy film 
„Kapitan Eo” przeznaczony dla wytwómi 
Wala Disneya. - To historia chłopca — opo- 
wiada — wysłanego na ubogą planetę, na któ- 
rej panuje 7ta królowa. Chłopiec dzięki muzy 
ce przynosi świalło i piękno jej mieszkań- 
com.. Od najwcześniejszych lat kocham 
kino, kocham kamery. W Nowym Jorku Mar 
tin Scorsese pakuje jego krewniaków do me- 
tra. Wideo-clip „Bad” to lekcja reżyseni. Mi- 
chael Jacson zagrał „złego chłopaka”. To 
było nowe i zabawne. 

Bladość, lunatyczny wygład... Nie udziela 
żadnych wywiadów. Od 1983 roku nie powie- 
dział publicznie nawet jednego słowa. Ale 
pozwala się fotografować. I to chętnie. Nato- 
miast jego goryle ostrzegają: „No question" 
— żadnych pytań. Ulrwala się jego wizerunek 
Marsjanina. Eksperci krytykują jego album, 
ale publiczność go kupuje. Sprzedano 15 mi- 
lionów egzempiarzy „Bad”. O wiele mniej, niż 
poprzedniego. Jedynym ceiem Michaela 
Jacksona jest pracować coraz więcej, coraz 
lepiej. Wyrusza więc na tournóe. 

Rzym. Konferencja prasowa. Prowadzi ją 
manager Jacksona, Frank Dileo, 39 lal. sto 
kilogramów wagi, biały krawal w grochy. Wy. 
gląda jak sobowtór Aiphonsa Capone. Jego 
podopieczny wypoczywa w hotelu. Dwa dni 
przedtem Michael pojawi! się na przyjęciu w 
Villa Taverna, u Maxwella Rabba, swojego 
ambasadora. Aby stanąć obok Bciii Loten i 
Giny Loliobrigidy. Nazajutrz ściskał i całował 
chore dzieci ze szpitala Bambin Gesi. A na- 
stępnie zapregnął zwiedzić miasto. Autobus, 
którym jechał. zosta: zablokowany pszez 
um 

Stadion Flaminio. 9 ór. Oświellona 
estrada. „Michas!! Michael!”. Oto on. Śpiewa, 
jest w nieusiannym ruchu. A na zakończenie, 
po „The Man in ine Mirror”, uśmiecha się i 
mówi „Kocham was”. Cóż z tego, że to ruty- 
nowe słowa, skoro wszyscy w nia wierzą. 


Fot. LExoress 


John Malkovich i Michelle Pfeitier w „Niebez- 
plecznych związkach” 


Rywale 
i profes— 


jonaliści 

Choderios de Lacios stał modny. Po 
zonie teatralnym przyszta kolej na kino. Ekra- 
nową adaptację „Niebezpiecznych związków" 
kręci obecnie - równocześnie z Miiożem For- 
manem — Stephen Frears. Brytyjskiego reżyse- 
ra odwiedziła na pianie Marie-Noólie Tranchant 
z „Le Figaro". 

Michelle Pieiffer („Ucieczka w noc”) przebiega 
schody z wyrazem cierpienia na twarzy. To właś: 
nie ona gra piękną panią Tourvel, która zdradzo- 
na przez Valmonta chroni się w klasztornej celi. 

Stephen Frears („Moja piękna, mała pralnia”) 
przenióst swoją ietnią kwaterę do Paryża, aby w 
tym właśnie mieście nakręcić „Nieoezpieczne. 


Fot. La Figaro 


Drugi 
„Stalker” 


Przyjechałem w roku 1979 na pian „Stalkera” 
Andncia Tarkowskiego i przestraszyłem się — 
wspomina totograt Igor. Gniewaszew na ti 
mach „Sowietskiego Filmu". — Pian opustoszał, 
zdjęcia wstrzymano. Wyjaśniono mi — to decyzja 
Tarkowskiego. Czy trzeba mówić, co to oznacza 
dla rezysera, ekipy. wytwórni? Wrogowie Tar- 
kowskiego zacierali ręce — odbiorą mu iilm, nie 
gadzą innego! Martwili się przyjaciele - operator 
Gieorgij Rerberg nie wiedział, o co chodzi. Rozu 
miałem go doskonałe. Do tej pory studenci wy- 
działu operatorskiego WGiK uczą Się na maleria- 
le, który nie wszedł do pierwszej wersji „Staikera” 
— bohaterowie przekraczają granice Strefy, wcho- 
dząc w krajobraz nie mający nic wspólnego 2 
ziemskim. 

Zo czuj, o czym myślał wówczas Tarkowski — 
nie wiem. Ale widziałem, że reżyser poszukiwał 
rozwiązania. To zdjęcie zrobiłem właśnie wtedy. 

Terkowski cały fiim nakręcił od początku. 


—————————,—=+X8MY, 0. 
Reżyser Andriej Tarkowski na pianie „Stałkora” 
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związki”. Producentem jest wytwórnia Warner, a 
autorem adaptacji Christopher Hampton. 

ychn Malkovich (.lmperium stońce' gra Val 
monta, Glenn Ciose — markizę de Marteuil. To jej 
odwel. Miała przedtem zagrać tę rolę na scenie 
na Broadwayu, ale uznano, że nie jest wystarcza- 
iąco sławne. Bylo to luż przed wejściem na ekra- 
ny przeboju wioscennego sezonu — „Fatalnego 
zauroczenia”. w którym odniosta sukces. 

Także realizacja „Vaimonta”, film Milośa For- 
mana czerpiącego inspirację z „Niebezpiecznych 
związków”, wznieca atmosferę rywalizacji. For- 
man, jak wskazuje już tytuł, ogniskuje całą histo. 
(ię wokół postaci wicehrabiego de Valmonta. Na- 
tomiast Christopher Hampton i Stepiten Frears 
zamierzaja dochować maksymalnej wierności 0- 
ryginałowi 

— W literalurze - mówi Hampton - można zna- 
Jeżć wielu Valmontów. Ale jest lylko jedna marki- 
za de Merteuil. To najoryginalniejsza postać w 
książce Laclosa. Kobieta nie pozbawiona zdoł- 
ności kochania, ale umieszczająca miłość w 
świecie okrucieństwa. Wszystko opiera się na 
wzajemnych powiązaniach tej pary. Najbardziej 
łascynuje u Valmonta i markizy ich prolesjona- 
lizm. Doskonale wysonują swoją pracę. A wszyst: 
ko wali się, gdy Valmant popeinia błąd w sztuce, 
jakze niegodny zawodowca: zakochuje Się na- 
prawde. 

Scenariusz filmu jest etektem swoistego kom- 
Promisu stylistycznego. — Zacząłem pisać w 
XVII-wiecznej angielszczyźnie - mówi Hampton. 
- Tą było nawet zabawne, ale lrącito zbytnio ćwi- 
czeniem stylstyczny:n. Spróbowałem więc styłu 
współczesnego. To też nie było najlepsze | w 
końcu zdecydowałem się na kompromis: połą- 
czenie XVili stulecia z nowoczesnym słownic- 
wem, Ale pisząc scenariusz, nie korzystałem z 
adaptacji scenicznej, lecz sięgnąłem do powieś- 
ci, Kino pozwała pokazać postacie drugoplanowe 
bardziej plaślycznie, bardziej wielowymiarowo niż 
na scenie, daje możliwość wycieniowania wza. 
Jemnych kontaktów i więzi łączących bohaterów. 
Zaakcentowatem więc w scenariuszu rodzenie 
Się miłości między Valmontem a panią Tourvej, 
zaskoczenie, jakim jest dla Valmonta to uczucie. 
któremu zresztą zaprzecza niema! do końca 

Chnstopher Hampton, który jest fanalycznym 
wielbiciełem Laclosa już od studiów na uniwersy- 
tecie I który uważa „Niebezpieczne związki” nie 
tylko za doskonały ulwór literacki. ale także za 
„Najlepszą inicjację seksualną", mówi chętnie i 
dużo. Natomiast Stephen Frears zajęty pracą na 
planie, jest milczący. — Wie pani, ja jestem tylko 
zwykłym pracownikiem najemnym — powiada z 
uśmiechem i doskonale zagraną skromnością. 

Znają się obaj doskonale. Już dziesięć lat emu 
pracowali razem dla telewizy. Dzisiaj teżyser, lu: 
biący tylko filmowe atelier, wdał się w przygodę 
filmu kostiumowego, kręconego w Paryżu i-w na 
turalnej scenerii. - Mam wrażenie - mówi — jak 
bym znałazł się na Księżycu. 


1 Obrońców Pokoju jest pa: 
ionem pierwszej współpracy animatorów 2 
ZSRR i USA. Film będzie nosić tylu „Stereotypy 
realizuje go Jetm Gamburg według scenarusza 
Marganity Agraczewej i Paula Summona oraz pro. 
iekiów piastycznych Jerry'ego Robinscna | igora 
Niekrasowa 


* 


Zmart Ra; Kapoor (63). jeden z najwybitnie; 
szych twórców hinduskich, który ukształtował OD- 
licze kinematografii indyjskiej tat pięćdziesiątych i 
sześćdziesiąłych. Wywodził się z rodziny aktor- 
Skiej — ojciec Pritrw Ra by! gwiazdą niemego 
kina, a następnie producentem 1 dystrybutorem, 
bracia Shashi i Shammi również są aktorami fil- 
mowymi_ Na ekranie deoiutował w połowie tat 
czterdziestych. tworząc. chapiinowską postać 
„małego człowieczka”. pokonującego dziesiątki 
przeciwności. W 1948 zrealizował swój pierwszy 
film labulamy — „Ogień”. Niezwykle popularny w 
krajach azjatyckich, światowy rozgłos zyskał 
dzięki nagrodzie w Cannes za „Włóczęgę” (1951). 
Zaproponowana przez niego formuła popularne- 
go melodramatu z odniesieniami do problematy- 
ki społecznej zaowocowała wieloma fiimami, 
min. „Paragraf i miłość” (1955). „Tam. gdzie pty- 
nie Ganges” (1961), „Nazywam się klown" (1970), 


Bobby" (1973). „Miłosne cierpienia" (1982). 
rć przerwała mu pracę nad filmem „Han. 
nah”. W Polsce wyświetlano „Włóczęgę” oraz 
„Paragrał i miłość: 


* 

Dla miłośników kia Anthony Quinn to znak. 
mily odiwórca czołowych ról w takich filmach. jak 
La Strada”. „wa Zapata” i „Grek Zorba” Jeraz 
siedemoziesięctoletni Quinn występuje w filmie 
Najbogatsi tudzie świała”. Gra Sokratesa. ojca 
Arystotelesa Onassisa. któremu swoich rysów i 
syiwetki użyczył Raul Julia (Pocałunek kobiely 
pająka”; Brytyjska aktorka Jane Seymour jest 
Marią Callas, a jej rodaczka Francisca Amis — 
Jacqueline Kenned; 


Paulina Poriżkova 


— tak mówi się o urodziwej 23-leiniej mo- 
delce, Paulinie Poriżkovej, czeskiej imigrant- 
ce osiadłej najpierw w Szwecji, potem w Pa- 
1yżu. a obecnie w Stanach Zjednoczonych 
Poriźkova podpisała niedawno umowę z fir- 
mą „Estóe Lauder" na sześć milionów dola. 
rów i ma lansować nowe perfumy „Knowing”. 
— Jako dziewczynka uchodzitam za absolutne 
brzydactwo — zwierzyła się Olivierowi Royani 
z „Paris Maich”. Wraz z przy iółką zabawia- 
ła się przybieraniem poz modelek ze znanych 
pism poświęconych modzie. Jedno z takich 
zdjęć przyjaciółka wystała do agencji anga- 
żującej modelki. W dwa tygodnie później 
Paulina poleciała do Paryża i wkrótce jej 
twarz zdobiła okładkę młodziażowego maga- 
zynu. Została w Paryżu trzy lata. Pewnego 
dnia zadzwoniono do niej ze Stanów | zspro- 
ponowanc, aby pozowała do okładki „Sports 
lilustrated”. Zabrała swojego kota, dwie wa- 
lizki ; udała się na lolnisko. Miała wówczas 18 
lal. — Jeżeli - mówi — amerykańskie marzenie 
polega na zdobyciu bogactwa i stawy, to 
mnie się udało. Staratamt Się jednak zachwiać 
tradycyjnym wizerunkiem amerykańskiej mo- 
delki, udowodnić, że potrafimy czytać nia tyl- 
ko komiksy, że uroda wcais nie musi ozna- 
czać głupoty. Uwielbiam Chopina, wielką kla. 
sykę, mówię szescioma językami. Nie stosu- 
1e zadnej diety. Jem wszyslko i to z wielkim 
apetytem. Nie zamierzam osiąść w Holty- 
wood. Nowy Jork jest bardziej międzynaro- 
dowy. 

Paulina_odrzuciła wiele firrowych olert 
Proponowano jej role w głośnych seralach, 


Fot Paris Match 


Kosztowna twarz 


takich jak. „Dynastia, „Dalias”, „Miami 
Vice". Mówi: — W tych Serialach kobiety są 
czarujące, ale pozbawione mózgu. Skoro tyle 
lat walczyłam ze stereotypem gtupiutkiej mo- 
delk: nie zamierzam odtwarzać jej na ekra- 
nie. 

Przyjęta jednak propozycję zagrania mto- 
dziutkiej Czeszki w filmie pracującego w Sta 
niach polskiego rezysera urka Bogayewicha 
Jej ekranowy debiut w „Annie”, gdzie była 
partnerką znakomitej Sally Kirkland, udowod. 
nił, że: obdarzona jest nie tyłko torogenicz- 
nością, aie również: aktorskimi zdolnościa. 
mi 


Fot. Pas Match 


Ten francuski reżyser, znany szerzej w Poisce tylko z fiimu „Ba- 
rocco”, wprawia od czasu do czasu w zakiopotanie swoich 
kolegów-krytyków (sam zaczynał karierę pisząc w „Cahiers du 
Cinema”). Po dwóch pierwszych filmach zyskał miano „auto- 
ra”, ałe „Siostry Bronte” (1979) pozbawiły go tego tytułu. Wró- 
cił do task dopiero w 1985 roku prezentując w Cannes „Ren- 
dez-vous” (nagroda za reżyserię), ale po „Miejscu zbrodni” 
(1986) głosy znów były podzielone. Rozmawialiśmy z Andrć 
Techine w czasie pobytu w Warszawie, gdzie Instytut Francuski 
pokazał kilka jego kontrowersyjnych filmów. 


UCZUCIE 

JAK 
ELEKTRYCZNA 
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Z „Filmem” rozmawia Andrć Tóchinć 


© Czasami irytuje pan krytyków. 

- To prawda. Chcą koniecznie u- 
mieścić mnie w jakiejś szulladce, a ja 
nie mam ochoty czuć się jak zasuszony 
motyl. przypięty szpilką do kartonu! 
Chcę żyć moimi filmami. chciałbym, 
żeby się stale zmieniały, były odmienne 
pod względem wizualnym | intelektua- 
inym. Zarzucam sobie. ze moje filmy są 
do siebie zbyt podobne. 

© To prawda, że przewija się 


przez nie ten sam motyw — to, co ludzi 
dzieli i tączy — czyli miłość. 

— Kiedyś sztuka i filozofia zajmowały 
się problemem istnienia Boga. Szuka- 
no soiidnego fundamentu dla ukierun- 
kowania ludzkiej egzystencji. Ja w mo- 
jej tworczości próbuję zastanowić sie 
nad istnieniem miłości. Czy miłość ist- 
nieje, jakie są jej odmiany — są lo pyta 
nia, które stawiam w filmach począwszy 
od .„Hótel des Amói s” aż po „Nie- 


winnych” i przypuszczam, ze w następ 
nych filmach będzie podobnie. 

© Sympatykiem pana twórczości 
był Roland Barthes. On właśnie zau- 
ważył, że jest pan jednym z niewielu 
reżyserów, którzy umiejętnie wprowa- 
dzają do filmu stył literacki. 

— Ponieważ trudno j 
sylikować, krytycy wymyślili ów 
racki — aby gdzieś mnie umieścić. Sta- 
ram się jednak pozostać poza tymi dys- 


Juliette Binoche i Lambert Wilson w „Spotkaniu” 


Reżyser Andró Tóchinć i Sandrine Bonnaire 


kusjami. Filmy robię instynktownie. Po- 
sługuję się fikcją filmową czy, jak kto 
woli, literacką. Oczywiste jest, że czer- 
pię z własnych wspomnień i dokonań, 
nawet mglistych. Punktem wyjścia każ- 
dego mojego opowiadania jest jakieś, 
choćby drobne, zdarzenie autentyczne. 
Potem rozbudowuję akcję, stwarzam 
postaci, dopisuję im charaktery, biogra- 
fie. Stwarzam w końcu narratora, sam 
pozostając, jak autor powieści — na ze- 


wnątrz opowiadanej historii. Moze to 
właśnie określane jest jako sty! |itera- 
Gki? 

© Reżyser filmowy, w porównaniu 
z innymi twórcami, ma do dyspozycji 
chyba największe bogactwo środków 
ekspresji. Który z nich jest dla pana 
najważniejszy przy temacie psycholo- 
gicznym? 

— Przystępując dó pracy nie okres- 
lara jednoznacznie języka, jakim będę 
opowiadał. Najważniejsze są dla rnnie 
postacie. Ich zachowania, uczucia bu- 
aują opowiadanie. Stawiam na aktorów. 
To oni nadają fikcyjnym postaciom ży- 
cie i formę. Zazwyczaj długo rozma- 
wiam z'aktorami o ich rolach. Dopiero 
kiedy postacie filmowe zaczynają oddy- 
chać powietrzem, które mi odpowiada 
zastanawiam się nad scenopisem, spo- 
sobem realizacji. Najpierw muszę wyre- 
żyserować osoby, miejsca, dopiero po- 
tem pojawia się problem sposobu fil- 
mowania. 

© Myślę, że aktorzy muszą sobie 
chwalić taki rodzaj współpracy? 

Z każdym trzeba rozmawiać ina- 
czej. Najważniejsze jest dla mnie, by 
aktor był maksymalnie obecny, uczest- 
Niczył w tym co się dzieje calą swoją 
osobowością. Lubię wraz z aktorami 
dojrzewać od sceny do sceny. Muszę 
widzieć, jak moja wyobraźnia prze- 
ksziałca się w obraz materialny, nabiera 
wyrazu. To decyduje o następnych ru- 
chach 

© Wydaje się, że zbliżenie jest 
pana ulubionym planem. 

— Twarz jest odbiciem tego wszyst- 
kiego, co dzieje się w sferze uczuć, A 
słera ta decyduje przecież o posta- 
wach, z uczuć rodzą się nadzieje, ra- 
dości, czasami kryzysy. Uczucie jest to 
pewien rodzaj iskry elektrycznej, która 
przebiega między ludźmi. To właśnie u- 
Siłuję wyłowić, pokazać w filmie. 

© Opowiada pan o przeciętnych 
na pozór ludziach w zwykłych sytua- 
cjach życiowych. | nagle ich spokój 
zakłóca jakiś element nadzwyczajny, 
wykraczający poza sterę rzeczywis- 
tości. 


— interesuje mnie kino, które zrywa z 
rzeczywistością potocznie rozumianą. 
Świadomie łączę elementy z przestrze- 
ni realnej i onirycznej. Rzeczywistość 
nie jest dla mnie czymś oczywistym — 
jest skrzywiona, dziwna, takze obsce- 
niczna. Druga rzeczywistość, ukryta 
pod naskórkiem — to mnie pociąga. 
Sny, marzenia, koszmary należą także 
do rzeczywistości, nie są jedynie wy- 
mystem ludzkiej fantazji. Lęki, tobie są 
częścią każdego z nas, ale przekiętą, 
równie rzeczywistą i prawdziwą. jak zja- 
wiska racjonalne. Dla pełniejszego ob- 
razu ludzkich uczuć staram się przenik 
nąć w te zaklęte, czy, jak kto woli, prze- 
klęte obszary ludzkiego istnienia 

© Myślę, że i twórcy filmowi i wi- 


dzowie zadają sobie pytanie — na ja-. 


kie filmy dziś czekamy... 

— Nie mam recepty na kino. Np. „Os- 
tatni cesarz" Bertolucciego: otrzymał 
Oscary, odniósł niespotykany sukces 
kasowy. A zatem zwyciestwo. Ale prze- 
ciez nie można wyciągać wniosku, że 
właśnie takie kino ma dzisiaj powsta- 
wać 

Kiedyś producenci wiedzieli dosko- 
nale czego chcą i zgodnie z tym podpi. 
sywali kontrakty z reżyserami. Znali ry- 
nek, oczekiwania publiczności Teraz 
reżyser sam dyktuje warunki, be produ- 
gent nie wie, co powinien zamówić 
Trwa nadal kryzys gatunków filmowych 
— nie bardzo dziś wiadomo co to jest 
komedia, co kryminał, a co. dramat 
Wiadomo tylko, że preferuje się kino 
wiciowiskowe, w stylu amerykańskim. A 
przecież jednoczesnie musimy pamię- 
tać, że mamy dzisiaj widza. który nie 
zadowoli się tylko szybką akcją czy ga- 
gami. Widz spodziewa się wielkiego 
spektaklu, który silnie podziała na emo- 
cje. chce filmu, który stanie się wyda. 
rzeniem. 

Kino się zmienia, znalazło się na za- 
kręcie. A reżyser jest osamotniony. Tyl- 
ko on ponosi odpowiedzialność za film, 
chociaż nie jest przecież jedynym jego 
ENGI Rozmawiała 

GRAŻYNA 


STRYSZOWSKA 


Gźrard Depardieu i isabelle Adjani w filmie „Barocco” 


List z Łodzi 


PIOTR 
DUMAŁA 


utor największych chyba SUk- 

ceSÓW w polskim kinie animo- 

wanym lat osiemdziesiątych 

ma zaledwie 32 lata. Znak cza: 
su? Oby tak było! Piotr Uumała, które- 
go film „Ściany” po zdobyciu wyróżnie- 
nia na festiwalu w Oberhausen, w 
czerwcu br. uhonorowany został Grand 
Prix w konkursie miedzynarodowym w 
Krakowie, debiutowat dyplomową „Li- 
kantropią" w „Se-Ma-Forze" (1983). Za 
wszystkie swoje filmy (zrobił ich sześć) 
zdobył nagrody krajowe i międzynaro- 
dowe, co zdaje się jest w praktyce pol- 
skiej rzeczą bez precedensu. 

Autor „Ścian” studiował w warsza- 
wskiej Akademii Sztuk Pieknych na wy- 
dziale jak na orzysztego autora filmów 
rysunkowych dość oryginalnym: Kon- 
serwacja Dzieł Sztuki ze specjalnością 
Konserwacji Rzeżby Kamiennej i Elet 
mentów Architektonicznych. Oznacza 
to, iż umie rzeźbić w kamieniu („kamień 
to moja najwieksza miłość —- mów: — 
większa niż film”), ale jednocześnie po- 
trafil narysować na ośmiu arkuszach z 
bristolu.. komiks według „Zbrodni i 
kary" Dostojewskiego, za co dostał 
piątkę, czemu się nie dziwimy, bowiem 
zrealizował potem film pt. „Łagodna”. 

Rzecz nie w tym, by zachwyciwszy 
się młodym człowiekiem o szerokich 
zainteresowaniach (bo do tego jeszcze 
pisze, wymienić po kolei wszystkie 
lego dokonania twórcze. Ważniejsze 
jest to, jakie własne słowe dodaje Du- 
mała do tego, co już w animacji powie- 
dziano przed nim. 

Następny po debiucie film Dumaty — 
to „Czarny Kapturek". Juz w lej opo- 
wiesci o agresji w otaczającym nas 
świecie, przeniesionej metaforycznie w 
świat „przyrody”, ujawnia się skton- 
ność oo groteskowego widzenia posta- 
ci i zdarzeń, operowania elementami 
„czarnego humoru” i horroru, postugi- 
wania się — co jest w pewien sposób 
nowe w filmie animowanym — chwytami 
2 burleski i środkami pantomimy: prze- 
rysowany ale pelen treści gest, ruch u- 
trzymany w „rienormalnym” tempie. 
Nie posługując się niemal wcale tek- 
stem, bo taka jest reguła twórczości 
Dumaty. potrafi ten reżyser niezwykle 
precyzyjnie zarysować anegdotę, wy- 
wołując określone stany emocjonaine. 
Sam zresztą określi to tak: „Zawsze 
fascynowała mnie literatura jako Spo- 
sób opowiadania. Film jest lakże opo- 
wiadaniem, każda scena ma przecież 
Coś, co ją poprzedzało, i coś, co nastą- 
pi po niei Dlatego tak wielką wagę 
przywiązuję do warstwy literackiej w 
swoich filmach.” 

Polem powsiał jeszcze „Czarky. Kap- 
turek nr 2", „Latające włosy” — i „Ła- 
godna”, film oparty na opowiadaniu 
Dostojewskiego. Udało się tu zrealizo- 


wać niestychanie trudne zamierzenie. 
pokazać dwoje ludzi, którzy żyjąc obok 
siebie nie mogą „złapać” ze sobą kon- 
taktu — a jednocześnie nadać temu uni- 
wersalne znaczenie. Zrobić więc film li- 
lozoliczny zarazem i psychologiczny, 
przy czym znacznie łatwiej w kinie ani- 
mowanym obracać się w tych pierw- 
szych rejonach, znacznie trudniej w ob- 
szarze psychologii. Bo jak bez dialogu 
pokazać napięcie między dwojgiem bo- 
haterów? Do tego w określonych rea- 
liach. Jak opowiedzieć o tym, co czują 
do siebie, a czega wynikiem jest samo- 
bójczy skok z okna młodej pani? 

A jednak udało się. Dumała znalazł 
technike, która jdealnie wręcz przystaje 
do kształtu filmu. Wykorzystał ją już w 
„Latających włosach” ale w „Łagodnej" 
rozwinął. Po prostu rzecz cała zrealizo- 
wana jest na płytach gipsowych pozwa- 
lających niejako malować i rzeźbić w 
„gruncie”. I mamy potem ten efekt jak- 
by nie do końca zarysowanych, mięk- 
kich postaci. 

Dumata mówi: „Im bardziej jakiś te- 
mat nie nadaje się na film, tym jest cie- 
kawszy w realizacji”. Może lo i prawda? 
Bo przecież w filmach Dumały można 
znaleźć pokrewieństwo i z Kafką i Buto- 
rem, nie mówiąc już o Dostojewskim. A 
więc literaturę prawie nieprzekładalną 
na „obrazki”. A jednak. 

„Ściany” rodziły się podobno w mę- 
kach. Do lego w trakcie realizacji uległo 
zniszczeniu aż 100 metrów nakręconej 
taśmy. Reżyser pomyślał wtedy, iż moż- 
y zrobić tę rzecz inaczej, może w 
stylistyce surrealizmu. | tak powstała 
metafora ludzkiej samotności czy też 
zniewolenia (sam reżyser woli zreszią 
interpretować ten film jako rzecz o iudz- 
kich marzeniach zamkniętych „klatką” 
głowy). Nie ma w tym obrazie o człowie- 
ku szamocżącym się w czierech Ścia- 
nacł wyrazistej anegdoty. ale nie o 
to chodzi. Jest interesująca plastyka, 
nasirój, wspaniała animacja. 

Teraz w łódzkim „Se-Ma-Forze" Piotr. 
Dumata realzuje film pod przekornym 
tytułem „Wolność nogi. Rzecz o tym, 
jak poszczególne części organizmu do- 
magają się prawa do.. swobodnego 
gestu. Ale reżyses, który jak zawsze jest 
autorem scenanusza, nie chce mówić 
"ic więcej na ten temat. „Lubię patrzeć 
jak film odrywa się od autora i zaczyna 
żyć własnym bytem” 

Czekamy zatem na następny obraz 
laureata Nagrody Młodych im. Wys- 
piańskiego, twórcy uhonorowanego na 
lestiwalach w Warnie, Huesca, Krako- 
wie, Oberhausen i gdzie indziej. 


MAŁGORZATA 
KARBOWIAK 
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Kosmiczna saga 


obrze jednak. że w ogóle tra- 
fia. Sera „Star Trek" czyli 
„Gwiezdna wędrówka” jest 
y bowiem osobliwością nie 
tylko w dziejach gatunku 
science fiction ale i kina naszych cza- 
sów. Ma na świecie licznych wielbicieli 
zgrupowanych w fan-kluby, ma też nie- 
przejednanych krytyków. Jest dzie- 
ckiem telewizji i kina zrodzonym jakby 
na przekór przekonaniu, ze z takiego 
związku nic dobrego wyniknąć nie 
może. I chociaz te cztery fitmy arcydzie- 
łami nie są, wyniki kasowe każą je zali- 
czyć do grupy najchętniej oglądanych 
w ostatnim dziesięcioleciu. 


producent i scenarzysta, a niegdyś pi- 
iot, policjant i ekspert w walce z hand- 
lem narkotykami, Gene Roddenberry, 
zaproponował sieci NBC serial o tema- 
cie SF i formule „rodzinnego westernu”. 
Miała to być opowieść o wciąż nowych 
przygodach zespołu tych samych bo- 
haterów tworzących załogę olbrzymie. 
go statku US „Enterprise” w wędrówce 
„do 30 milionów światów zamieszka- 
nych przez istoty człekopodobne”. Za- 
powiadało się. że będzie to telewizyjny 
odpowiednik antologii nowel SF pisa- 
nych przez najbardziej wziętych pisarzy 
gełunku, kiedy już jednak doszło do 
realizacji zdecydowano się na jeden 
schemat fabularny, co ostudziło nieco 
zapał kandydatów na scenarzystów. Od 
strony produkcyjnej od początku było 
to przedsięwzięcie pełne rozmachu, w 
dodatku w kolorze, co wówczas nie sta: 
nawiło jeszcze reguty. W kolejnych od- 
cinkach statek „Enterprise" napotykał 
w kosmosie zagrożenie, które wymaga- 
to zbiorowego działania, było wyzwa- 
niem dla inteligencji wszystkich czton- 
ków załogi W ten sposób każdy z 
głównych bohaterów miał zapewniony 
na skranie popisowy numer, a przetwo- 
rzona w ien sposób konwencja detek- 
tywistyczne; zagadki odróżniała seriai 
od głupawych „kosmicznych oper” wy- 
pełnionych czysto mechanicznym dzia- 
taniem. 

Gwiazdą serialu miał być dzielny ka- 
pilan (z czasem — admirał) James T. 
Kirk, dowódca US „Enterprise”, grany 
przez Williama Shaniera. Literackim 
wzorcem był znany z anglosaskiej kla- 
syki żeglarz, kapitan Horatio Hornblo- 
wer, jednak w kostiumie z XXIII stulecia 
wyposażony w cechy typowego „ame- 
tykańskiego kohatera”. Bardzo szybko 
okazało się, że publiczność wybrała i- 
naczej. Symbolem serialu stał się Mr 
Spock -- jedyny wśród załogi „Enterpri- 
se” przedstawiciel cywilizacji poza- 
ziemskiej, urodzony na pianecie Vulcan 
syn kosmity i kobiety z Ziemi. Spock 
ma szpiczasłe, sztywne uszy i twarz o 
skośnych oczach bez wyrazu — jako że 
po ojcu odziedziczył całkowity brak e- 
mocji. cechujący mieszkańców Vulca- 
na, którzy kierują się tylko logiką. Rolę 
Spocka zagrał Leonard Nimoy, znako- 
micie przekazując zarówne uczuciową 
oziębłość jak i nieustanna tascynację 
emocjonalnymi reakcjami ludzi. Jego 
towarzyszem na pokładzie „Enterprise” 
stał się, na prawach kontrastu, nieopa- 
nowany i gwałtowny doktor McCoy (De 
Forest Kelly). Zresztą i pozostali człon- 
kowie załogi pochodzący z Ziemi obda- 
rzeni zostali wyrazistymi temperamen- 
tami: odpowiedzialny ża stan technicz- 
ny statku Szkot, porucznik Montgomery 
Scott (James Daohan). czarnoskóra 


chelle Nichols), Japończyk wychowany 
na Filipinach, biolog Sulu (George Ta- 
kei) i asystentka doktora, beznadziejnie 
zakochana w Spocku pieięgniarka po- 
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Zaczęto się od teiewizji. W 1966 roku * 


piękność, oficer łączności Uhura_(Ni-. 


Na zasadzie dziwnej tradycji popularne cykle 
filmowe poznaiemy od końca — także „Star 
Trek" trafia na nasze ekrany z filmem opatrzo- 
nym numerem IV i zamykającym serię. 


kładowa Christine Chapel (Majel Bar- 
rett). 

Zespół ten uzupełnił z czasem chorą- 
ży (potem oficer-nawigator) Chekov. 
najmłodszy w załodze (grany przez 
waltera Koeniga). Jak wskazuje 
brzmienie nazwiska jest to Rosjanin, a 
wprowadzony został, gdy w moskie- 
wskiej „Prawdzie” ukazał się artykuł 
wysokc wprawdzie oceniający serial, 
ale zarzucający mu brak ducha „mię- 
dzynarodowej współpracy”. Gene Rod- 
denberry miał nadzieję, że dzięki Che- 
kovowi Źwiązek Radziecki zakupi serial, 
co jednak nie nastąpiło. 


GWIEZD 


Obok tych „żelaznych” wykonaw- 
ców, w każdym odcinku pojawiały się 
gościnnie gwiazdy większego lub 
mniejszego formatu (zwykle jednak 
mniejszego) w rolach sojuszników lub 
wrogów. ziemskich wędrowców. Nie 
brakło też kosmicznych monstrów, 
choc nigdy nie stanowiły one głównej 


"atrakcji. Po dwóch sezonach NBC o- 


głosiło zamiar zakończenia serialu. 
Wtedy nastąpifo coś nieoczekiwanego: 
tysiące listów i teleionów z gwałtowny- 
mi protestami. Okazało się, że serial ma 
zagorzałych zwolenników (nadali sobie 
nazwę „irekkias”). na tyle energicznych, 


Stephen Collins I Persis Khambatta w „Star Trek — film" (1979) 


że potrafili wymusić kontynuację. Osta- 
tecznie w ciągu trzech. sezonów po- 
wstało około 100 godzinnych odcin- 
ków. Mimo oficjalnego przerwania pro- 


* dukcji w 1968 roku, „Star Trek" nie znik- 


ną! z małych ekranów, nieustannie 
wznawiany „na życzenie odbiorców" 
przez sieci tv amerykańskiej i brytyj- 
Skiej. W roku 1970 londyński „Times” 
pisał: „Ten serial jest najzwyklejszym 
komiksem i tak naprawdę programem 
dziecięcym. A jednak zdobył sobie do- 
rosłych wielbicieli SF i — co najdziwniej- 
sze — hipisów. którzy nie przestają się 
go domagać. Hipisów przyciąga najwi- 


Fot Fremióre 


NA 


doczniej przestanie w duchu Roku 
Wodnika..." 

Rok Wodnika minął. a popular- 
serialu nie malała. Na jej fali za- 
częło powtarzać się wołanie o wersję 
kinową. Żapowiadano ją wielokrotnie i 
przez wiele lat. Dopiero w roku 1979 na 
dużych ekranach ukazał się triumialnie 
„Star Trek — film”, superprodukcja w re- 
żyserii hollywoodzkiego mistrza Rober- 
ta Wise'a („West Side Story”). I w 
swoich dawnych rolach powrócit ten 
sam zespół aktorski. Nie ulega wątpli- 
wości, że do sukcesu przyczyniło się 
wrażenie szczególnej familiarności. Ak. 


torzy zwracali się do świetnie znającej 
ich publiczności, nie trzeba było budo- 
wać charakterów, porozumienie między 
ekranem i widownią wytwarzało sie na: 
tychmiast. Swoista intymność zabar- 
wiała widowisko na ogromną skalę, z 
oszałamiajacymi efektami techniczny. 
mi, których twórcami byli rzeczywiście 
najlepsi: Douglas Trumbul! wstawion 
pracą nad filmem „2001: odyseja kos- 
miczna” i John Dykstra od „Gwiezd- 
nych wojen”. Fabula zaczerpnięta z no- 
weli Alana Deana Fostera oparta była 
na paradoksie: załoga „Enterpris: 
potyka zagrażającą Ziemi inteligencję, 


Leonard Nimoy i William Shanter w serialu z roku 1966 


Oraz w „Powrocie na ziemię” (1987) 


„Enterprise" w akcji: „Powrót na Ziemię” 


ktora okazuje się wysoce złożonym 
mechanizmem wytworzonym _samo- 
czynnie wokół... sondy Voyager VI. wy- 
słanej z Ziemi w kosmos przed trzystu 
laty. Jeśli dodać, że mechanizm ów re- 
prezentuje na ekranie piękna Persis 
Khambatta, była Miss Indii z ekscen- 
trycznie wygoioną głową, przestaje d; 
wić, że nikomu nie przeszkadzało. 
poszczególni członkowie załogi „Enter- 
prise' znacznie posunęli się w latach. 


WĘDRÓWKA 


Czasu! jednak nie można oszukać. Kie- 
dy William Shanter obejrnował rolę 34- 
-leiniego Kirka - miał w rzeczywistości 
iat 36, a działo się to w roku 1966. Ni- 
moy czy De Forest Kelly nie byli młod- 
si... Głosy krytyczne © bohaterach Ścis- 
kających wydatne brzuszki w kosmicz- 
nych kombinezonach zabrzmiały, gdy 
ukazał sie kolejny film — „Siar Trek Il 
gniew Chana" w roku 1982. Reżysero- 
wany przez Nicholasa Meyera był zre- 
sztą pozycją zdecydowanie słabszą. 
„Trekkies” dochowali jednak wierności 
serii i film znalazł się w dziesiatce kaso- 
wych przebojów. W 1984 roku na ekra- 
ny wszedł „Star Trek Ill: w poszukiwa- 
niu Spocka”. Tym razem na reżyser- 
skim stołku zasiadi sam Leonard Ni 
moy, wykonawca roli Spocka. On rów 
nież jest rezyserem „Powrotu na Zie- 
mię”, czwartego i ostatniego z serii ki- 
nowych filmów (z roku 1986). Trzeba 
przyznać, że ten finał nie przynosi roz- 
czarowania bo wigorem dorównuje 
pierwszemu. Wielkie widowisko — moc- 
na strona wszystkich „Star Treków 
zabarwia tym razem humor tuszujący 
szczęśliwie kiczowatość „kosmicznej 
opery". | nie jest to parodia; komizmn 
sytuacyjny wynika w sposób naturalny 
ze zderzenia przedstawicieli cywilizacji 
XXIII stulecia z naszymi „barbarzyński« 
mi" czasami, bowiem  „Enterprise” 
przekracza bariere czasu, aby rałować 
zagrożone w XX wieku wieloryby. 

Widz, który jakoś przetrwa mało zro- 
zumiałą, bo odnoszącą się do poprzed- 
nich filmów, sekwencję wstępną, może 
liczyć na niezłą zabawę. 

Science fiction to gatunek wręcz z 
definicji młodzieżowy, trochę więc za- 
Skakuje nieustępiiwość mocno juz pod- 
tatusiałych herosów. Ale tenomen „Star 
Trek" na tym się nie kończy. Ogłoszono 
przecież, że serial powraca znowu do 
telewizj: pod hasłem „Star Trek: na- 
stępna generacja”. Ma to być najko- 
sztowniejsza produkcja gatunku SF w 
dziejach małego ekranu: milion dola- 
rów za godzinny odcinek. Wstępny 
sondaż rynku amerykańskiego potwier- 
dził zapotrzebowanie. | tylko malkon- 
tenci twierdzą, że dowodzi to niebez- 
piecznego skostnienia formuły SF. 


Oprac. ab 
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W Moskwie 


Bez półek 


ednym z najbardziej spek- 

takularnych przejawów 

działalności Komisji Konf- 

liktowej Związku Filmow- 
ców ZSRA po V zjeździe filmow- 
ców są premiery filmów fabula- 
rnych i dokumentalnych, które z 
różnych przyczyn nie znalazły się 
wcześniej w rozpowszechnianiu. 
Q pracach komisji opowiada czy- 
telnikom „Sowietskiej Kultury” jej 
przewodniczący Andriej  Pła- 
chow: 


— Komisja została powołana 
przed dwoma łaty, niemal nazajutrz 
po zakończeniu obrad V ziazdu. W 
tym czasie obejrzeliśmy ogromną 
ilość filmów wszystkich rodzajów i 
gatunków. Było ich znacznie więcej 
niż początkowo myśleliśmy — po- 
nad setka utworów fabularnych, 
dokumentalnych, telewizyjnych a 
nawet animowanych. Dziś prak- 
tycznie wszystkie weszły już na ek- 
rany lub są gotowe do rozpo- 
wszechniania. Znajdują się wśród 
nich, oczywiście, utwory różnej ia- 
kości i o różnym stopniu aktual- 
ności. Dlatego też komisja zdecy- 
dowała udzielać im zróżnicowanej 
rekomendacji: jedne trafiają. do 
szerokiego rozpowszechniania — 
jak filmy Kiry Muratowej, „Kuter |- 
wana” Marka Osepiana czy „Druga 
próba Wiktora Krochina" Igora 
Szeszukowa, inne będą pokazywa- 
ne w sieci kin studyjnych i klubów 
filmowych, jeszcze inne — w tele- 
wizji. Filmy bez znaczenia arty- 
stycznego odzyskały jedynie pra- 
wo rozpowszechniania, odebrane 
im bez przekonującego powodu. 

W chwili, gdy rozstrzygnęły się 
losy filmów „Komisarz” Aleksandra 
Askoldowa i „Historia Asi Klaczy- 
ny..." Andrieja Michałkowa-Kon- 
czałowskiego, które przeleżały na 
półkach ponad 20 lat, uznaliśmy 
pierwszy elap prac komisji za za- 
kończony. Półki właściwie opusto- 


Oleg Fomin w filmie „Nazywają go Ariekino" 


szały i trudno się spodziewać, by 
znalazły się tam jeszcze jakieś ar- 
cydzieła. 

Ale prace komisji nie skończyty 
się na tym. Jej istnienie traktujemy 
jako gwarancję, że biurokratyczne 
decyzje i zakazy nie powtórzą się w 
przyszłości. A tego nie da się wy- 
kluczyć nawet w reformowanej na 
naszych oczach kinematografii 
Poza tym rodzą się nowe konilikty. 
Wytwórnie uzyskały samodziei- 
ność twórczą, decyzje o łosie no- 
wych filmów spoczywaja w rękach 
rad artystycznych. Grupują one ar- 
tystów, nie urzędników, ale zdarzyć 
się moze subiektywizm w podei- 
mowaniu decyzji. Już dzisiaj odwo- 
tują się do nas twórcy, zwłaszcza 
filmów dokumentainych, podejmu- 
jących drażliwe problemy społecz- 
ne. Jak dawniej są próby wyręcza- 
nia cenzury. 

| ostatnia sprawa: w atmosferze 
demokratyzacji rozszerzają się gra- 
ice twórczej swobody. Na ekranie 
pojawiają się nowe tematy, typy 
bohaterów, zjawiska społeczne. 
Dotyczy to głównie filmów o pro- 
biematyce , młodzieżowej. Nowy 
materiał wymaga nowego języka 
filmowego. niekonwencjonalnego 
podejścia artystycznego, pojawiają 
się śceny nie spotykane wcześniej 
w naszych filmach. Jeszcze nie we- 
szły na ekrany, a już wywołały sze- 
roką dyskusję filmy „Maleńka Wie- 
ra” Wasilija Piczuła i „Nazywają go 
Arlekino” _ Walerija  Rybariewa. 
Mamy podstawę przypuszczać, że 
filmy te napotkają opór różnych 
kręgów. Związek Filmowców i Ko- 
misja Konfliktowa dołożą jednak 
wszelkich sił, by nowe zjawiska w 
naszej kinematografii stały się te- 
matem szerokiej dyskusji, nie krę- 
powanej zakazami i ograniczaniem 
twórczej swobody. Tylko dzięki ta- 
kiej atmosferze drogą prób i błę- 
dów zdołamy osiągnąć nowy po- 
ziom dialogu z widzem. 


Fot A. Fatchei 


Sympatię telewizyjnej widowni zdobyta rolą Basi w se- 
rialu „Dom” Jana Łomnickiego. 


ODROBINA 


© Czego szukała pani w zawodzie 
aktorskim? 


— Dziewczynę, która zdaje do szkoły 
teatralnej, kusi i blichtr tego zawodu, i 
aura magii, o której się słyszy. intereso- 
wałam się bardzo teatrem. filmem, wie- 
rzyłam w swoją wyobraźnię i wrażli- 
wość. W sposób naturalny pojawiła się 
fnyśl, by poznać to, co wydawało się 
takie tajemnicze. Decyzję zdawania do 


PYCEM 
| WIELE 
OKORY 


szkoły teatralnej przyspieszył mój wa- 
kacyjny wyjazd do siostry Joanny, która 
była wówczas w zespole krakowskiego 
Starego Teatru. Przez wiele dni obser- 
wowałam próby, którymi kierował le- 
gendarny dziś Konrad Swinarski. Prze- 
kroczenie tej granicy, za którą otwiera 
się wewnętrzny świat teatru, ogromnie 
poruszyło moją wyobrażnię. 

© Bywa, że obserwacje od środka 


Spotkanie z Jolantą Żółkowską 


odmitołogizowują młodzieńcze, peł- 
ne entuzjazmu wyobrażenia. Czy nie 
miała pani takich odczuć? 

— Nie, przeciwnie. Przekonałami się, 
że moment, kiedy z różnych koncepcji, 
impulsów wyłania się ostateczna wizja. 
jest czymś fascynującym. 

© Aktorstwo jest to zawód w pe- 
wien sposób okrutny, bo nie zadowa- 
la się rzetelnością, premiuje tyko wy- 
bitność, wyjątkowość. Mając siostrę 
aktorkę — na pewno wiedziała pani o 
tym. Nie peszyło to pani? 

— Aktorstwo, teatr, jest pasją” której 
młody człowiek ulega, nie myśląc na 
razie o przyszłym miejscu w hierarchii 
aktorskiej. W szkole teatralnej żyjemy 
jakby pod kloszem. w izolacji od pro- 
blemów. które pojawią się w życiu za- 
wodowym 

© Jeszcze jako studentka zagrała” 
pani w serialu telewizyjnym „Dom”, 
który byt niedawno powtórnie emito- 
wany. Później przyszła rola pzd w 
znakomitym przedstawieniu „Smoka” 
Szwarca w reżyserii Macieja Wojty- 
szki. Początek można chyba uznać za 
pomyślny? 

— Tak, nie musiałam długo czekać na 
pierwsze poważne próby w otoczeniu 
świetnych prołesjonalistów. Obie pro- 
pozycje były bardzo interesujące. Każ- 
da z nich wymagała poruszania się w 
innej konwencji aktorskiej; Basia to po- 
stać z realistycznej opowieści, Elza 
funkcjonuje na pograniczu rzeczywis- 
tości i surrealistycznej groteski. 

© Jak przyjęła pani rolę Basi w se- 
rlalu Łomnickiego? 

— Kiedy przeczytałam scenariusz 
bardzo polubiłam Basię. Wydała mi się 
ciekawie skonstruowana pod wzglę- 

„ dem psychologicznym. Później w cza- 
sie pracy na planie, głównym proble- 
mem był brak doświadczenia i niechro- 


Z Krzysztofem Kotbasiukiem w serialu „Dom” 


nologiczna kolejność powstawania se- 
rialu. To nie pozwala rozstać się ani na 
chwilę z całościową wizją postaci. - 

© Czy nie wydaje się pani, że po- 
stacie głównych bohaterów ukształ- 
towane są tak, aby przede wszystkim 
podobały się publiczności? Zresztą 
wadą większości seriali jest powierz- 
chowność. 

— Uważam, że postać, którą zagra- 
łam. zasługuje na lepszą ocenę Nie 
jest wcale płytka i jednoznaczna. Oczy. 
wiście, serial telewizyjny rządzi się pra- 
wami kina rodzinnego. ale nie miałam 
poczucia, że jest to jakaś uboższa for- 
ma lilmowa. 


© Film Łomnickiego pokazuje wy- 
darzenia, które budzą po dziś dzień 
niezwykie żywy oddźwięk emocjonai- 
ny - zmartwychwstanie Warszawy. Ja- 
kie były reakcje telewidzów? 

— Myślę, że zainteresowanie przesz- 
ło nasze oczekiwania. Po pierwszej e- 
misji otrzymałam ogromną ilość listów i 
innych dowodów sympatii. Basia w 
moim wykonaniu została przez więk- 
Szość telewidzów życziiwie zaakcepto- 
wana. Zdarzały się też listy z zarzutami 
ale pod adresem... filmowej postaci. To 
jeszcze jeden argument, że nie była 
ona taka wygładzona. Pisali ludzie, któ- 
rych życie ułożyło się w podobny spo- 
Sób i inni, znacznie młodsi, zalrapowani 
tą opowieścią, przejęci historią Barbary 
i Andrzeja. Zdarzały się listy niezwykle 
wzruszające, pełne zwierzeń, których 
autorzy potraktowali mnie niemal jak 
kogoś z najbliższej rodziny. 


© Czy i teraz, po wznowieniu se- 
rialu, jest podobnie? 

— Powtóma emisja to ciekawe do- 
świadczenie, ponownie mam okazję 
przekonać się o potędze telewizyjnego 
medium. Jestem rozpoznawana na uli- 
cy. spotykam się z życzliwością. Ta dru- 


ga iala popularr:ości mile mnie zasko- 
Czyła. bo nie sądziłam, że tym razem 
film będzie tak licznie ogiądany 


© Ma pani predyspozycje do ról 
kobiet delikatnych, wrażliwych, lirycz- 
nych. Czy miała pani okazję zagrać 
wbrew swoim warunkom? 

— Pierwszą taką rolę powierzyła mi 
pani prof. Zofia Mrozowska, wielka ak- 
torka i wspaniały pedagog. Zagrałam 
Kassandrę w przygotowanym przez nią 
na lll roku przedstawieniu „Odprawy 
posłów greckich”. 

© Po studiach aktorskich znalazła 
się pani w Teatrze na Woli prowadzo- 
nym przez Tadeusza Łomnickiego. 
Jak wspomina pari ten okres? 

— W tym żespole przeżyłam coś, co 
należy dzisiaj do rzadkości — istniała 
tam niemai rodzinna atmosfera. To 
przede wszystkim zastuga Tadeusza 
Lomnickiego. Większość aktorów Tea: 
tru na Woli wyszła spod jego skrzydef, 
przejęła jego sposób myślenia o tea- 
trze, pojmowania etyki aktorskiej. To za- 
czyna się od spraw drobnych jak np. 
stosunek do kostiumu teatralnego, a 
kończy na kwestiach generalnych. 

Wspaniałym pokazem profesjonaliz- 
mu i poczucia odpowiedzialności były 
dla nas próby „Amadeusza” Schaeffera 
z reżyserującym spektakl Romanem 
Polańskim w roli tytułowej i Tadeuszem 
Łomnickim w roli Salieriego. Początko- 
wo grałam w Teatrze na Woli małe role, 
póżniej miałam dużą satystakcję grając 
Joasa w „Sędziach” Wyspiańskiego. 

© Spróbowała pani swych sii tak- 
że w monodramie „Podróż do zieło- 
nych cieni”. Czy nie dlatego, że ze- 
społowy charakter pracy w teatrze i 
filmie jednak aktora ogranicza! 

— Nie, zespotowość nie musi ograni- 
czać swobody artystycznej. Wszystko 
zależy od okoliczności. Moja motywa- 


cja byta inna — chciałam sprawdzić się 
w nie znanej sobie formie, podjąć sa- 
modzielne ryzyko. ż 

© Co jest najtrudniejsze w sztuce 
monodramu? 

— Świadomość, że jeśli w ciągu piar- 
wszych minut nie zainteresuję widzów, 
niedwotalnie tracę kontakt z sałą. Jest 
w takiej pracy nieco pychy — bo zakła- 
dam, że przez kilkadziesiąt minut utrzy- 
mam uwagę widowni — ale znacznie 
więcej pokory. Zresztą ta uwaga odnosi 
się do aktorstwa w ogóle — monodram 
tylko te uwypukla. 

© Aktorzy są, a przynajmniej po- 
winni być wnikliwymi widzami, a więc 
także chłonnymi odbiorcami sztuki 
aktorskiej. Czyje aktorstwo wywarto 
na pani najsilniejsze wrażenie? 

—_ Moją ulubioną aktorką jest Giuliet- 
ta Masina. Zachwyciła mnie w „La Stra- 
dzie”, którą oglądałam po raz pierwszy 
jako kilkunastoletnia dziewczyna. Nie- 
dawno ze wzruszeniem patrzyłam na tę 
aktorkę w filmie „Ginger i Fred". Sądzę. 
iż aktorstwo Masiny jest idealnym połą- 
czeniem techniki i ekspresji emocjonal 
nej. Nie ma w nim pustych miejsc. Mam 
zawsze wrażenie, że Masina nie wyko- 
nuje zadań aktorskich, lecz nalezy do 
świata, który widzimy na ekranie. 


© Czy w sympatil do Masiny nie 
pobrzmiewa tęsknota za rolami cha- 
rakterystycznymi? 

— To prawda, gdybym mogła wybie- 
rać, to wybrałabym aktorstwo charakte- 
rystyczne. Myślę, że tutaj mogłabym 
wyrazić siebie najpełniej. Może da mi tę 
szansę. teatr „Komedia”, w którym za. 
tzynam pracę od nowego sezonu 


Rozmawia 
KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 


IWAN GROZNY 
- SPISEK 
BOJARÓW 


W sierpniu 1958 roku wszedł na ekrany ostatni il Siergieja Elsensteina 
wcześniej 


„Spisek 


bojarów”, zrealizowany 12 lat 


fleksjami na temat 


przyczyn opóźnienia premiery i miejsca tego dzić Ę w dorobku reżysera 
dzieli się Ivor Montagu, brytyjski pisarz i filmowiec, producent przedwo- 
jennych filmów Alfreda Hitchcocka, długoletni przyjaciel Eisensteina i tłu- 
macz jego prac. Cytowana wypowiedź stanowi fragment przedmowy do 
przekładu scenariusza „Iwana Groźnego”, dokonanego przez Montagu i 


Herberta Marshalla (Londyn 1963). 


Z upływem lat często mówi się, że 
część II zawiera aluzje do panujące- 
go reżimu, które władze uznały za 
zbyt wyrażne. Ale to niczego nie wy. 
jaśnia. Dlaczego, bowiem wydano 
drukiem scehariusz (po raz pier- 
wszy w 1943 — przyp. red.) a zatrzy- 
mano jego filmową adaptację? O- 
czywfście, można dostrzec uprosz- 
czoną analogię między problemami 
Rosji w czasach Iwana Grożnego i 
w czasach Eisensteina. Dążenie do 
zbudowania silnego państwa, napór 
wrogów zewnętrznych, szukających 
okazji do zerwania nawiązanych so- 
juszy i atmosfera podejrzliwości — 
te paralele nasuwają się same, Wie- 
my z zapisków reżysera, wynika to 
zresztą z wewnętrznej struktury 
dzieła, że skrupulatnie poszukiwał 
wyznaczników okresu. Oczywiście, 
twórca  kreacyjny interpretuje 
przeszłość w odniesieniu do współ: 
czesności, w zależności od własnej 
uczciwości i swego doświadczenia. 
Ale ten świadomie narzucony sobie 
obowiązek nie miał na celu demon- 
strowania zawoalowanego kryty- 
cyzmu, lecz coś całkowicie odmien- 
nego, czego zresztą dowodzą daty. 
Film powstał w latach 1943-45, w 
rozstrzygających latach wojny. Za- 
wsze wywoła zdumienie, a jedno- 
cześnie będzie świadectwem sza- 
cunku dla wytrwałości twórcy z jed 
nej strony, zaś liberalizmu władz 
wobec bezkompromisowego arty 
z drugiej, że mimo obecności hitle- 
rowców u bram Stalingradu i wo- 
jennego wysiłku całego narodu, 
znaleziono środki na rekonstrukcji 
renesansowej Moskwy w sercu A; 
Środkowej. Ten film był wielką de- 
monstracją patriotyczną w okresie 
Wielkiej Wojny Ojczyźnianej - trak- 
tował o „bohaterskira budowniczym 
naszego państwa”, by użyć słów sa- 
mego Fisensteina. Że reżyser tak 
właśnie to widział, przekonuje 
wszystko, co na temat swego dzieła 
napisał. Prace przygotowawcze pod- 


jęto około roku 1940, porównanie 
czasów Iwana Groźnego i dnia dzi- 
siejszego nie było przemycane mię- 
dzy wierszami, lecz jawnie wynika- 
ło ze scenariusza — zaaprobowanego 
przez władze i opublikowanego w 
wysokim nakładzie (w miesięczni- 
ku „Nowyj Mir”, nr 10-11/1843 — 
przyp. red). Część II jest dokładnie 
taka, jak ją zamierzył twórca — w 
film nie wpisano żadnych znaczeń, 
których nie można było znaleźć w 
scenariuszu. Wzmocniono jedynie 
wymowę patriotyczną między inny- 
mi przez poszerzenie mowy króla 
Zygmunta Augusta do dworzan i 
nowe zakończenie barwnej sekwen- 
cji finałowej. 


20 FILM NR 34, 21 VIII 1988 


Lecz jeśli nie było wtrętów, które 
mogłyby sprowokować sprzeciw 
władz, co sprzeciw ten spowodowa- 
ło? 


H, G. Wells napisał błyskotliwe o- 
powiadanie o radży i księżniczce, 
którzy kochali się miłością dosko- 
nałą, opisywaną przez poetów. W 
rozkwicie ich związku księżniczka 
została ukąszona przez węża i 
zmarła. Radża postanowił wznieść 
nad jej grobem marmurowy pałac, 
który mógłby przyćmić Taj Mahal - 
aby unieśmiertelnić swą miłość. 
Pracował przez lata z zastępem ar- 
chitektów i armią budowniczych. W 
końcu budowla stanęła. Coś jednak 
było w niej nie tak, coś — nie potrafił 
powiedzieć co — zakłócało jej dosko- 
nałą symetrię. W końcu odnalazł 
błąd. Winien był obiekt w kącie. 
Wskazując na grób, zawołał: „Usuń- 
cie to", Ta smutna przypowieść to 
streszczenie formalizmu. 


Coś podobnego przydarzyło się 
Eisensteinowi i jego „Iwanowi”. 
Krytycy często nazywali reżysera — 
co zresztą nie jest przyganą, a 
wręcz przeciwnie — „mistrzem epi- 
zodu”. Oznacza to, że potrafił pogłę- 
bić i nadać blask epizodowi do tego 
stopnia, stawał się on wartością 
samą w sobie i tracił związki z ca- 
łością dzieła. Warto podkreślić, że 
dwa najdojrzalsze arcydzieła Eisen- 
steina — „Pancernik Potiomkin” i 
„Spisek bojarów” są właśnie takimi 
wycyzelowanymi i rozbudowanymi 
epizodami, oryginalnie zamierzony- 
mi jako części większej całości. 
chwała KĆ WKP(b) w sprawie 
„Wielkiego życia” (film Leonida Łu- 
kowa, II seria z 1946 roku uznana za 
ideologicznie fałszywą, czekała na 
premierę 12 lat; dokument opubli- 
kowano 4 IX 1946 — przyp. red.), wy- 
mierzona również przeciwko Eisen- 
steinowi, oskarża reżysera, że mię- 
dzy innymi - przedstawił opryczni- 
ków jako bandę degeneratów po- 
dobną do Ku-Klux-Klanu, zaś Iwa- 
na Groźnego jako jednostkę bez- 
wolną „podobną do Hamieta". Czy 
ktoś może temu zaprzeczyć? Iwan 
Groźny w pełnym wymiarze, od po- 
czątku do końca oryginalnego sce- 
nariusza, jest człowiekiem żelaznej 
woli, konsekwentnie dążącym do 
celu. Oprycznicy są natomiast 
przedstawicielami ludu, być może 
nieokrzesanymi i podatnymi na ko- 
rupcję, ale skupionymi wokół cara, 
by służyć mu w walce przeciwko ro- 
dom feudalnym i wrogom zewnętrz- 
nym. Analizując jednak wyłącznie 
część II można odnieść wrażenie, że 
twórca głęboko przemyślanej opo- 
wieści o okrucieństwie władcy od- 


Stop-klatka: premiera sprzed 30 lat 


szedł od pierwotnego zamiaru. 
Przyczynę tego Eisenstein przed- 
stawia następująco: „Jak kiepski 
odlewnik, lekkomyślnie pozwoliłem 
cennemu strumieniowi kreacji wy- 
ciec przez piasek i ukształtować się 
iieistotne wątki osobiste” (w liś- 
cie akceptującym zarzuty uchwały, 
„Kultura i Żyzń” z dn. 20 X 1946 — 
przyp. red.). Nawet zmiana tytułu — 
nie „Iwan Groźny, cz. II" lecz „Spi- 
sek bojarów” — dowodzi, jak bardzo 
zawężono zamysł. 


CJE 


Odpowiedź na pytanie, które nur- 
towało wielu wyznawców Eisenstei- 
na, rzuca również światło na zamysł 
plastyczny wzmagający to ograni- 
czenie. Dlaczego Eisenstein zmienił 
dotychczasowe zasady współpracy z 
Eduardem Tisse? Według Rosti: 
ława Jurieniewa („Woprosy Kin: 
kusstwa”, nr 5/61) reżyser zdecydo- 
wał się na współpracę z dwoma ope- 
ratorami — Tisse w otwartych prze- 
strzeniach i Andriejem Moskwinem 
we wnętrzach — ponieważ pragnął 
plastycznie zaznaczyć odmienność 

dwu wizji, dwu różnych spojrzeń, by 
wyrazić dwoistość rozumu i pod- 
świadomości Iwana Groźnego: jas- 
ne przestrzenie, w których dominu- 


je przyszłość i postępowa rola cara 
jako twórcy państwowości oraz 
ciemne, okrutne wnętrze, gdzie bar- 
barzyństwo feudalnej przeszłości 
budzi się echem w jego naturze. po- 
krewnej bojarom. Ta dwoistość jest 
już obecna w części I, lecz wszystkie 
sceny, stanowiące wkład Tissego w 
część II znalazły się albo pod koniec 
filmu, albo wśród sekwencji, które 
do „Spisku bojarów" nie weszły. Po- 
została tylko groza morderczej.nie- 
nawiści. 


Dlaczego do tego dopuścił? Eisen- 
stein był jednym z najbardziej by- 
strych umysłów swej epoki, musiał 
więc przewidzieć trudności, Ale był 
też człowiekiem uczciwym, pełnym 
odwagi i uporu, zawsze kierującym 
się poczuciem prawdy w swej pasji 
doskonałego przedstawienia tego, 
co zaobserwował. 


„Spisek bojarów” — bez wielkiej o- 
prawy, lecz kryjący w sobie ciemny 
klejnot — okazał się jego ostatnim 
arcydziełem. Dziedzictwem ukry- 
wanym przez dwanaście lat. 


Tłum. i oprac. (kjz) 


Mikołaj Czerkasow w roll iwana Groźnego 
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stalni film Johna Hustona po- 

kazuje się dziś łącznie z do- 
kumentem nakręconym w 

trakcie jego realizacji Nie 

dlatego, że jest to dobry dokument; Li- 
lyan Sievernich, żona producenta, to 
poczciwa amatorka i z.całą pewnością 
nie umiała wykorzystać swej uprzywile- 
jowanej sytuacji z.kamera na planie. O- 
prócz trudności czysto rzemięś!niczych 
musiała mieć też kłopoty natury praw- 
1iej, ponieważ para głównych wykonaw- 
ców. Anjelica Huston i Donal McCann 
w ogole się nie odzywa, dużo mowią 
natomiast o pracy z sędziwym reżyse- 
em aktorzy drugoplanowi, bardzo za- 
iwyceni. Na szczęście mówi także 
sam John Huston, nieskończenie cietp- 
liwy, uznajac widocznie za swój obo- 
wiąże, wobec potomnych odpowiada- 
nie ra nie zawsze mądre pytania. Przej- 
mujący jest widok tego potężnego star- 
Ga na wózku inwalidzkim, z plastykowy- 
mi rurkami wprowadzającymi tlen do 
nosa — raz je tylko wyjmuje pozując do 
rodzinnej fotografii z córką już bez kos- 
tiumu Gretty i z synem Tonym, autorem 
scenariusza. Ale jeszcze bardziej przej- 
mujące są sekwencje, w których pani 
evernich udaje się zaobserwować 
Hustona pochylonego nad telewizyj- 
nym monitorem i kontrolującego scenę 
rozgrywającą się przed kamerą. Widz 
uświadamia sobie z całą są, że scho- 
towane, cierpiące ciało w niczym nie 
ogranicza cudownej sprawności arty- 
sty, który po prostu ma pełną wizję ca- 
tego filmu i z absolutną pewnością czu- 
wa nad jej wyłonieniem sie z rozproszo- 
nych elementów na planie. Akt tworze- 
nia wydaje się tak prosty, że aż niezau- 


ważalny. Ale też w jego nieuchwytności 
tkwi tajemnica wielkiej sztuki 

Ostatni film Hustona jest ekranizacją 
opowiadania Jamesa Joyce'a z tomu 
„Dublińczycy”. Przeczytał je dawno, od 
dawna myślał o filmie, co nie było pros- 
te, bo pozbawione intrygi opowiadanie 
odstraszało ewentualnych producen- 
tów „niefilmowością”. A jednak dopiął 
swego | zdążył jeszcze przed śmiercią 
wziąć udział w publicznym pokazie fil- 
mu. Trudno pozbyć się myśli, że zamie- 
rzył go jako rodzaj testamentu. Jednak 
nie w sensie dosłownym: nie jest to 
programowa maniłestacja styiu — mło- 
dym twórcom ku nauce, lecz spokojna i 
głęboka refleksja o śmierci. Przynosi 
świadectwo pogodzenia się z jej nieu 
chronnością, co nie przekreśla smutku, 
wyklucza natomiast rozpacz i jałowy 
bunt. Jest także nostaigiczną pochwałą 
radości życia uładzonego i spokojnego 
— choć taki kształt ma tylko we wspom- 
nieniu. Dlatego to, co rozgrywa się na 
ekranie. ma właśnie charakter odległe- 
go wspomnienia. Jest opowieścią o 
noworocznym wieczorze w Dublinie z 
roku 1904. Do domu sjóstr Morkan, 
starszych pań Kate i Julii, przybywają 
goście, wieloletni przyjaciele. Jest 
wśród nich siostrzeniec Gabriel Conroy 
z żoną Grettą, jest dostojna pani Ma- 
lins, która tyranizuje swego podpitego i 
jąkającego się syna — a także pan 
Browne obnoszący się ze swym prote- 
stantyzmem, energiczna Molly — repu- 
blikańska sufrażystka, tenor operowy 
D'Arcy i rozkcchany w poezji pan Gra- 
ce. Przy pianinie zasiada kuzynka Mary 
Jane — jej występ jest jedną z atrakcji 
wieczoru; potem następują tańce, recy- 


Z ekranów świata 


Cathieen Delany, Helena Carroll | Anjelica Huston 


tacja poematu i uroczysta kolacja, w 
trakcie której Gabriel wygłasza tcast na 
cześć swoich ciotek 

Ktoś porównał film Hustona do kan- 
taty. istotnie, ma cudowny rytm muzycz- 
nego utworu, w którym poszczególne 
głosy prowadza własną linię melodycz- 
ną, aby co pewien czas łączyć się w 
harmonijnym akordzie. Można go rów- 
nież porównać do nasyconego ciepły- 
mi barwami i delikatnym humorem ob- 
razu rodzajowego — obrazu mieszczań 
skiej kultury u jej szczytu. Ci ludzie 
przestrzegają pewnego rytuału, spraw- 
dzonego i doskonałe funkcjonującego. 
A przecież pod gładką powierzchnią to- 
warzyskiej konwersacji wyczuwa się u- 
kryty nurt osobistych dramatów, nie- 
spełnionych nadziei, bolesnych prze- 
żyć. Mistrzostwo Hustona objawia się w 
umiejętności sugerowania drobnymi 
gestami czy chwilowymi zmianami na- 
stroju czegoś, co dyscypiina dobrego 
wychowania nie pozwala ujawnić goś- 
ciom przy stole. Dramatyczne pęknię- 
cie następuje już po zakończeniu przy- 
jęcia: opuszczając dóm Greta zatrzy- 
muje się nieoczekiwanie na schodach i 
nieruchoma słucha starej irlandzkiej 
ballady. którą śpiewa D'Arcy. Jest to 
chwila, kiedy Gabnel chyba po raz pier- 
wszy dostrzega w swojej żonie kobietę, 
jakiej nie znat. Oboje milczą w czasie 
drogi powrotnej. Dopiero w hotelu 
Gretta opowiada historię. której 
wspomnienie wywołane zostało pieś- 
nią. historię pierwszej, niespełnionej 
miłości, przerwanej śmiercią siedemna- 
stoletniego chłopca. Pozornie nic się 
nie stało, a jednak Gabriel odczuwa bo- 
leśnie swoją obcość. W tajemniczym 
świecie wspomnień zmarły Chłopak jest 
ważniejszy od niego... Gabriel podcho- 
dzi do okna : spogląda w noc. Suita 
obrazów zimowego krajobrazu irlandz- 
kiego, kamiennych grobów pokrytych 
śniegiem i drzew, czemu towarzyszą 
słowa z Joyce'a o przemijaniu, kończy 
film. 


Tylko tyle. W sztuce starych artystów. 
dojrzałość objawia się ascetyczną pro- 
stotą. Huston był reżyserem wywodzą- 
cym się z dobrej szkoły hollywoodzkiej, 
w której narracja zawsze ważniejsza 
była od wszelkich ozdób. Ale w tym 
jego ostatnim filmie narracja jest już 
niemal abstrakcją. ponieważ nie istnieje 
fabuła. której rozwój można byłoby Śle- 
dzić od wydarzenia do wydarzenia. Nie 
ma perypetii, co nie znaczy, że nie ist- 
nieje wewnętrzna dynamika opowiada- 
nia. Film wyraźnie dzieli*się na dwie 
części: wieczór w domu ciotek i finał w 
pokoju hotelowym. W rozmowach pod- 
czas przyjęcia wspomina się ludzi, któ- 
rzy zmarli, ale odbywa się to jakby nii- 
mochodem, rozmowa wciąż nawraca 
do spraw aktualnych. Dopiero ostra ce- 
zura, którą wprowadza scena z Grettą 
na schodach, pozwala na zmianę tonu. 
Huston sprzeniewierzyt się Joyce'owi, 
bo w opowiadaniu Gabriel początkowo 
nie rozpoznaje żony, widzi tylko sylwet- 
kę kobiety w półmroku. Ekranowe zbli- 
żenie Gretty stojącej w pełnym świetle, 
ruch kamery, która przesuwa się wokół 
niej jakby do taktu z pieśnią oznacza 
zburzenie dotychczasowej konwencji 
Zaczyna się inny film, nie kreujący dos- 
konałego naśladownictwa rzeczywis- 
tości, lecz — przeciwnie — odsłaniający 
umowność filmowego języka. Temat 
śmierci może być dzięki temu wyrażony 
wprost, w formie intelektualnej refleksji, 
podkreślony obrazami śniegu i nagrob- 
ków. Jesi to komentarz, w którym reży- 
ser przemawia słowami pisarza przyj- 
mując je za własne. Dopiero z tej per- 
spektywy pozornie banalna sytuacja 
wyjściowa ujawnia swój ukryty gięboko 
sens filozoficzny. 

Robiąc ten film Huston miał łat 81. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


THE DEAD, reż. John Huston, Anglla/USA 
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Portret na życzenie 


Zebrało się trochę 
listow z pytaniami 
od sasa do lasa, 
ale są wakacje, ai 
tualniejszych chwi- 

low spraw nie widać. A więc — reżyser 
„Powrotu Jedi”, Richard Marquand 
mimo francuskiego nazwiska był Walij- 
czykiem | wychowankiem uniwersytetu 
Cambridge. Zmari we wrześniu 1987 w 
wieku 4$ lat. Bohaterka „„Labiryntu” na- 
zywa się Jennifer Connelly, jest Amery- 
kanką urodzoną 12 grudnia 1970, od 
dziesiatego roku życia była już model- 
występowała w wideoklipach ze- 
społu Duran Duran i widzieliśmy ją w 
filmie „Dawno temu w Ameryce". Po 
„Labiryncie” przerwała karierę aktor- 
ską dla studiów uniwersyteckich. Czy 
na ekran wróci — nie wiadomo. Znaleźli- 
śmy adres angielskiego fan-klubu Mi 
łyn Monroe: MM Fan Club c/o Gary 
Wharton, 7 Kewstoke Ave, Llanrumney. 
Cardiff, Anglie — ale nie jesteśmy pewni 
czy można liczyć na korespondencję. 


ile rubryce wiadomo, „Kolor 
pieniędzy” nie krąży jeszcze 
u nas na kasetach, więc po- 
pularność Toma Cruise, któ- 
rego w kinach również nie 
oglądaliśmy, musi brać się z filmu „Top 
Gun" (1986). Zresztą nie tylko u nas — 
ten akurat film i rola pilota F-14, Pete 
Mavericka Mitchella, zjednała mu wielu 
nowych wielbicieli. Podobno trener, 
ktory wtajemniczał go w tajniki tech- 
niczne piłotażu, powiedział: „Są tylko 
Gztery zawody'na świecie zdolne całko- 
wicie odrnienić człowieka: aktor, gwiaz- 
da rocka, pilot i prezydent Stanów zjed- 


'| noczonycn”. Tom Cruise nie zmienił się 


specjalnie po zagraniu roli pilota, może 
diatego, że już był aktorem. Plotkarze 
twierdzą, że zmienił tylko dziewczynę — 
porzucił Rebekę DeMornay, poprzed: 
nio swą partnerkę w filmie „Ryzykowny 
interes”, dla Mimi Rogers, nie tak daw- 
no miłości Toma Sellecka... Skoro iuż 
jesteśmy przy plotkach, to trzeba zacy- 
tować jeszcze ironiczną opinię pewne- 


z Rebeką de Mornay 


go krytyka na temat kariery Toma Crui- 
se: „Został gwiazdą w ciągu jednego 
wieczoru tylko dlatego, że wygląda tak 
jak wygląda ”.. 

Naprawdę nazywa się Thomas Crui- 
se Mapother IV (rzymska cyfra oznacza, 
że jako przedstawiciel czwartego już 
pokolenia używa tych samych imion), 
urodził się 3 iipca 1962 roku w Syracu- 
Se w stanie New York. W szkoie grywał 
na amatorskiej scenie i powodzenie 
skłoniło go do wyboru zawodu aktor- 
skiego. Pojechał do Nowego Jorku, 
gdzie pracował na utrzymanie jako kel- 
ner i obijał się po różnych grupach i 
zespołach teatralnych aż dostał wresz- 
cie rolę w spektaklu „Godspeli”. Zgłosił 
się na zdjęcia próbne do filmu „Nie- 
skończona miłość” (Endless Love, 
1981), gdzie gwiazdą Byla Brooke 
Shields. Dostał niewielki epizod, nalo- 
miast do roli głównej wybrano Martina 
Hewitta, który dziś jest już zupełnie.za- 
pomniany. W tym samym 1981 roku za- 
grał jeszcze w filmie „Taps”, co zapew- 
niło mu główną rolę w „Ryzykownym 
interesie” (Risky Business, 1983). Od- 
niósł sukces, potwierdzony głośnym fil- 
mem Francisa Coppoli „The Outsiders" 
(1984). Ridley Scott powierzył mu rolę 
Zielonego Jacka, dziecka lasu, w swej 
kosztownej ale nieudanej „Legendzie” 
(1985) realizowanej w Anglii. A potem 
był „Top Gun” i rola u boku Paula Ne- 
wmana w „Kolorze pieniędzy” (The-Co- 
lor of Money, 1986) - znakomitym, me 
skim dramacie rozgrywającym się w za: 
dymionych salach bilardowych, reżyse- 
rowanym przez Martina Scorsese. 
Prestiżowe filmy, prestiżowi reżyserzy — 
kariera w pełnym rozkwicie. Najnowszy 
film młodego gwiazdora nosi tytuł 
„Rainman” (Człowiek z deszczu) i z 
pewnością będziemy mieli jeszcze oka- 
zję coś więcej o nim napisać. 

A rakoniec nieco o życiu osobistym 
nie żeni się. ponieważ, jak Iwierdzi, ma 
kompleks rozbitej rodziny — rodzice (j- 
ciec inżynier matka — nauczycielka) 
rozwiedli się, kiedy miał 12 lat. Za- 
mieszkał z matką : trzema siostrami, ale 
zaczęły się kłopoty pieniężne. Chciał 
się za wszelką cenę wybić, Mówi: „W 
tym zawodzie samotność jest najlepszą 
brenią w walce. którą trzeba loczyć na 
co dzień”. Mimo sukcesów nie ma naj- 
widoczniej zamiaru spocząć na lau- 


rach, 
m 


Fol. Cine Revue 


W kinach i na kasetach 


HARRY ANGEL 


USA, 1987 


Scenariusz według powieści „Falling 
Angel" Williama Hijortsberga i reżyse- 
ria: ALAN PARKER. Zajęcia: Michael 
Seresin. Muzyka: Trevor Jones. Sceno- 
grafia: Kristi Zea i Armin Ganz. Wyko- 
nawcy: Mickey Rourke (Harry Angel), 
Robert De Niro (Louis Cyphre), Lisa 
Bonet (Epiphany Proudfoot), Charlotte 
Rampling (Margaret Krusernark), Stoc 
ker Fontelieu (Ethan Krusemark). Brów- 


Higgins (dr Fowłer), Elizabeth Whitcroft 
(Connie) i inni. Produkcja: Carolco In- 
ternational. Barwny. Dozwolony od 18 
lat. Czas wyświetlania: 104 min. Tytut 
oryginalny: „Angels Heart". Rozpo- 
wszechnianie w kinach. 
Psychodreszczowiec. Prywatny de- 
tektyw podejmuje się odnalezienia 
muzyka jazzowego, uprowadzonego 
z kliniki psychiatrycznej, gdzie znalazt 


nie Mc Ghee (Toots Sweet), Michaei 


PIERWIOSNEK 


ZSRR, 1986 


Reżyseria. WIKTOR ŻYŁKO. Scenariusz na motywach opo- 
wiadania L. Jelisiejewej: Walerija Wróblewska. Zdjęcia: Bog- 
dan Wierżbicki. Scenografia: Łarisa Żyłko. Wykonawcy: Sa- 
sza Rudienko (Lela dorosła), Katia Riabosztyk (Lela jako 
dziecko), Natalia Szostak (matka), Andriej Bołtniew (oiczym), 
Aleksandr Porochwszczikow (rzeźbiarz), Stetanija Staniuta 
(babcia), Władimir Kaszpur (strażnik cerkwi), Ilja Iwanow (in- 
spektor finansowy) i inni. Produkcja: Wytwórnia Filmowa im. 
A. Dowżenki w Kijowie. Barwny. Dozwolony od 12 lat. Czas 
wyświetlania: 82 min Tytuł oryginalny; .Pierwocwiet”. Rozpo- 
wszechnianie w kinach 

Akcja rozgrywa się w latach dwudziestych: opowieść o 
trudnym okresie dojrzewania dziewczyny z prowincjonal- 
nego miasteczka. 


REDAKCJA: ul. Pulawska 61, 


się w wyniku wojennej kontuzji. 
JIĘY 3 


USA, 1973 


Reżyseria: JERRY  SCHATZBERG 
Scenariusz: Garry Michae! White. Zdję- 
Cia: Vilmos Zsigmond. Muzyka: Fred 
Myrow. Wykonawcy: Gene Hackmen 
(Max), A! Pacino (Lion), Dorothy Tristan 
(Coley), Ann Wedgewortn (Frenchy), Ri- 
chard Laynch (Jack Riley), Eileen Bren- 
nan (Darlene), Penny Allen (Annie), Ri- 
chard Hackman (Mickey) i inni. Produk- 
Robert M. Sherman dla Warner 


STRACH NA WRÓBLE 


Bros. Barwny. Szerokoekranowy. Czas 
wyświetlania: 112 min. Tytuł oryginalny 
„Ścarecrow". Rozpowszechnianie na 
kasetach. 


Nagrodzona Zfotą Palmą w Cannes 
(1973), wzruszająca opowieść o mę- 
skiej przyjaźni dwóch włóczęgów, 
wędrujących przez Stany Zjednoczo- 
ne. 


RADA REDAKCYJNA: Henryk Kluba, Maria Kornatowsi 
Kuszewski, Józef Lenart, Zbigniew Safjan, Roman Wionczek, Woj- 
ciech Żukrowski. REDAGUJE ZESPÓŁ: Czesław Dondziłio (redak- 


DZIEWCZYNA 
Z LASU 


RUMUNIA, 1986 


KINO 


Reżyseria: NICOLAE MARGINEANU. 
Scenariusz: Augustin Buzura i Nicolae 
Margineanu. Zdjęcia: Doru Mitran. Mu- 
zyka: Cornel Taranu. Scenografia: Mag- 
Galena Maracescu. Wykonawcy: Victor 
Rebengiuc (Busuioc), Adrian: Piniea 
(lorgovan), Melaniu Ursu (matka lorgo- 
vana), Serban lonescu (Sofron), Manue- 
la Harabor (Simina), Mihai Constanun 
(Pupaza), Dorel Visan (Furtuna) i inni 
Produkcja: Centrului de Productie Ci- 
nematogralica „Bucuresti” — Casa ce 
filme 4. Barwny. Dozwolony od 15 lat 
Czas wyświetlania. 114 min. Tytut ory- 
ginalny: „Padureanca”. Rozpowszech- 
nianie w kinach studyjnych. 

Historia niespełnionej miłości; ak- 
cja rozgrywa się w realiach wsi ru- 
muńskiej drugiej połowy XIX w. Na- 
grody za reżyserię, zdjęcia, muzykę 
oraz rołe Serbana lonescu i Adriana 
Pintei na festiwalu w Costinesti, 
1987. 


Marian 


OGŁOSZENIA przyjmuje Biuro Reklamy Prasowej i Ogłoszeń, ul. Poznańska 38, 
00-689 Warszawa, tel. 28-23-09, 


REDAKCJA NIE ZWRACA TEKSTÓW nie zamówionych oraz zastrzega sobie 


ŻYJESZ TYLKO 
DWA RAZY 


WIELKA BRYTANIA, 1966 


Reżyseria: LEWIS GILBERT. Scenariusz wediug powieści *| 
lana Fleminga: Roald Dahi. Zdjęcia: Freddie Young i Lamar 
Boren. Muzyka: John Barry. Scenografia: Ken Adam. Wyko- 
nawcy: Sean Connery (James Bond), Akiko Wakabayashi 
(Aki), Mie Hama (Kissy Suzuki), Tetsuro Tamba (Tiger Tana- 
ka), Teru Shimada (Osato), Donald Pleasence (Bloteld), Karin 
Dor (Helga Brandt), Bernard Lee (M) i inni Produkcja; Eon 
Prod. Barwny. Czas wyświetlania: 116 min. Tytut oryginalny: 
„YouLive onły Ti Rozpowszechnianie na kasetach 

Piąty film o przygodach superagenta 007. James Bond 
zapobiega konfliktowi między dwoma mocarstwami, de- 
maskując plany wywołania [il wojny światowej przez ta- 
jemniczą organizację „Spectre”. 


02-505 Warszawa, tel. 45-40-41 
w. 112, 116; 


WYDAWCA: Warszawskie Wy- 
dawnictwo Prasowe RSW „Pra- 
ażka-Ruch", Al. Jerozo- 
125/127, 02-017 War- 
szawa, tel. centrali 28-52-31; 


DRUK: Zakiady Wklęsiodruko 


we RSW _ „Prasa-Książka- 
-Ruch", ul. Okopowa 58/72, 
01-042 Warszawa. 


1968.08.21 WARSZAWA, NR 34 
przekazane do drukami 29.07 i 


| 08.08.1988 Zam. 6305. U-100. 


tor naczelny, tel 45-53-25), Elżbieta Dolińska (kier. działu recenzji, 
tel. 45-39-08), Bogumił Drozdowski (z-ca red. nacz.). Roma Górnic- 
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ich skracanie. 
WARUNKI PRENUMERATY: 1. Instytucje i zakłady pracy w miastach wojewódz- 

kich i miastach będących siedzibami Oddziatów RSW „Prasa-Książka-Ruch" 

zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 2. Instytucje i zaktady pracy oraz 
osoby zamieszkałe w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziatów RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” i na terenach wiejskich opłacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych I u listonoszy: 3. Mieszkańcy miast będących siedzibami Oddzie- 
łów RSW „Prasa-Książka-Ruch" opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach 
pocztowych nadawczo-oddawczych właściwych dla miejsca zamieszkania 
prenumeratora. Wpłaty dokonują używając „blankietu wpłaty” na rachunek 
bankowy miejscowego oddziału RSW „Prasa'Książka-Ruch”. PRENUMERATĘ 
ZE ZLECENIEM WYSYŁKI ZA GRANICĘ przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch"; 
Centrala Kolportażu Prasy | Wydawnictw ul. Towarowa 28, 06-986 y 
konto PKO BP XV Oddział w Warszawie nr 1658-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% 
dla zleceniodawców indywidualnych I o 100% dla instytucji i zakładów pracy; 
TERMIN PRZYJMOWANIA PRENUMERATY: 1. Do dnia 10 listopada na I kwi 
tat, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; 2. Do dnia 1-go każ- 


dego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty w roku bieżącym. 
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FAKTY. 


Aleksandr Mitta („Jak car Piotr Ibrahi 
ma swalał”, „Sarvolol w płomieniach”) u- 
m „Krok”, którego osnową są 

enia autentyczne, związane z pra 
cami naukowców radzieckich nad szcze- 
pionką przeciwko polio (choroba Heine. 
Medina) prowadzone na przełomie lat 
pięćdziesiąłych | sześćdziestatych, kiedy 
w Japónii Irwała epidernia lej choroby 
Film powstał we współpracy kinemaro: 
gralii radzieckiej | japonskiej, w rolach 
głównych występują Komaki Kurihara, 
Leonid Fiłatow i pięcioletni Go Watana- 
be. 


* 

Al Pacino i Martin Sheen wystąpili 
w. szeksiirowskim „Juliuszu Cezerze”. 
Znakomily amerykański reżyser Joseph 
Papp. uważany za czołowego dzisiaj 
twórcę leatralnego w USA, powziął nie- 
zwykły plan zrealizowania wszystkich 
szluk Szekspira dla teatru, kina i telewizji. 
Próby każdej sztuki - półtora miesiąca, 
potem przez pięć tygodni - przedstawie- 
nie. Program na sześć lal, co roku — 
sześć sztuk. W „Śnie nocy letniej" wystą- 

„ pili już Murray Abraham (Salieri z „Ama- 
deusza” Formana) i Elizabeth Mac (3i- 
vern. Najwybitniejsi amerykańscy aktorzy 
podpisali umowy na udział w tej wielkiej 
przygodzie. Są wśród nich: Meryl Streep, 
Kathleen Turner, Robert De Niro, Richard 
Gere, Glenn Close, Richard Dreyfus. Wil- 
liam Hunt. Gaże minimalne — decydująca 
okazała się miłość do sziuki 


Burt Reynolds | Loni Anderson, (ów 
nież aktorka (oboje na zdjęciu) maja po- 
dobno wziąć ślub na larrnie nalożącej do 
Reynoldsa | nazywajacej się osobliwie 
Jupiler. Kiedy — nie wiadomo. „Zostanie 
to zone po_ akcie" oświadczył 
prasowy aktora. 


Ulla Weigorstorfer 


Ulla, 
miss świata 1988 


Ma 21 lal, jest naturalną blondynką o 
niebieskich oczach, wysoką (183 cmal) i 
sympatyczną. Urodziła się poa znakiem 
Lwa w Austrii; w miejscowości Stelmarki 
16 sierpnia dokładnie o godz 17.50. Dziś 


mieszka w Wiedniu z rodzicami | ro- , 


dzeństwam, starszą siostrą i młodszym 
bratem. Przyjechała do Polski, aby wło- 
żyć koronę na głowę! naszej rodzimej 
Miśs. Pierwsze Wrażenie z Polski? Sorą- 
co! Bardzo! Ale także wrażenie wielkiej 
gościnności, już przy powitaniu i tutaj —- 
jak się ten Śliczny kameralny night-club 
nazywa? UFO? Dobra nazwa, to rze: 
wiście przypomina pojazd kosmiczny. A 


„ jak smakuje kuchnia polska? - Gdyby 


wszędzio była taka, błyskawicznie bym 
się zaokrągiiła! Alkoholu nie pije pod 
żadną postacią, nie pali. Uprawia sport - 
jazdę konną, pływanie, pilotaż. Kocha 
zwierzęta i chce studiować weterynarię. 


| wiec nie chce być modelką? To tylko 


krótka przygoda, praca modelki na dłuż- 
szą metę jest po prostu nudra. Na pew- 
no modelką nie zostanie. A film? O- 
wszem, to ciekawe, ale od drugiej strony 


| wskich Nowosti" 


Fol. E. Suchowera 


karnery, w charakterze realizatora. Pewną 
praktykę już miała, asystowała: przy krę- 
coniu austriackiego serialu teiewizyjne- 
go. Ale teraz ma co innego do roboty 
współpraca z Biur» Miss World to bardzo 
absorbujące zajęcie. (es) 


WYDARZ 


| Ból 


Klim Ławrientiew, sekretarz Związku 
Filmowców ZSRR, na łamach „Mosko- 


Temat stał banalny. powstał 
lilm, który nie może przebić się na ekra- 
ny. Dlatego proponuję nowy: film jest 
jeszcze nie ukończony, ale już rozwiązuje 
się jego grupę zdjęciową. Tego właśnie 
doświadczyli scenarzysta Oleg Biełou- 
sow i reżyser Siergiej Łukjanczikow, któ- 
rzy przedstawili Komisji Kaniliktowej 
Zwiążku Filmowców swój prowizorycznie 
zmontowany, nie skończońy jeszcze do- 
kument „Ból”. Utwór traktuje o wyderze- 
niach w Atganistanie, lecz zrealizowany 


FAR Ę Ra 
Ś h a ś Ą AE 


został u nas, w kraju, gdzie mieszkają 
osierocone dzieci, owdowiałe kobiety, o- 
samoinione matki. Pielęgnują groby, do 
bólu wpatrują się w fotografie bliskich, 
odczytują znane na pamięć listy) Twórcy 
ukazaii prawdziwy pogląd społeczeńs- 
twa na jeden z najbardziej palących pro- 
blemów politycznych. Trudno go sko- 
mentować, lecz z tym znakomicie — jak mi 
się wydaje — poradzi sobie działacz mię- 
dzynarodowego ruchu „Świat bez wo- 
jen” pisarz Oleś Adamowicz I ojciec Wik- 
tor, prawosławny duchowny. Zapewne, 


| film będą komentować również — już 


poza kadrem — politycy. Sądzę, że ich 
stanowisko będzie odbiegać od opinii lu- 
dzi, wypowiadających się na ekranie. Ale 
spierać się będą nie z równymi im part- 
nerami, lecz z tymi osieroconymi dziec 
1ni, żonami i matkami, W kazdym sporze 
trzeba będzie uwzględnić ich nieukcjony 
ból. Kto odważy się odmówić im prawa 
do takiego wiaśnie spojrzenia na ię woj- 
nę? Kierownictwo „Białaruślilmu” odwa- 
żyła sę. Widocznie przestraszyło się no- 
weńjo, niekonwencjonalnego spolrzenia 
na skomplikowane problemy. Postużono 
się „oblektywnym” argumentem - bra- 
kiem pieniędzy na dokrętki 

Nie bede przytaczać wszystkich kor: 
petentnych wypowiedzi, jakie słormuło- 
wano w Moskwie w obronie filmu. Dość 
powiedzieć, że kierownictwo Goskino 
wyasygnowało na doktętki 80 tysięcy ru- 
bli. Niewykluczone jednak, że prace nad 
„Bólem” przyjdzić zakończyć w innej wy- 
twórni. 


SPOTKAN 


Klan 
rodzinny 


W „Plutorie” znakomitą kreację stwo- 
rzył młody aktor (22 lata) o znanym narn 
nazwisku: Sheen. Na imię ma Charlie i 


Martin Sheen Fot. Cine Revue 


jest jednym z czworga dzieci popularne- 
go aktora amerykańskiego Martina 
Sheena. Ojciec i syn występują razem na 
ekranie w filmie „Wall Street”. Ale trójka 
pozostałych dzieci lo także aktorzy. 
Marin Sheen ma dziś 47 lat. Jego 
prawdziwe nazwisko brzmi Ramon Este- 
vez: jes! synem Hiszpana i Irlandki, po- 
chodzi z licznej rodziny — ma ośmiu braci 
i jedną siostrę. Jego kariera aktorska 
miała spokojny przebieg, nigdy nie stał 
się. gwiazdą pierwszej wialkości, choć 
jest aktorem cenionym i wziętym, Na na 
szych ekranach oglądaliśmy go min. w 
„Czasie Apokalipsy" I w „Gandhim”. Żo- 


Emilio Estovez 


Fot Cine Riewio 


nały od 25 lat, pozostawił czwórce włas- 
nych dzieci swobodę w wyborze zawodu 
Zarabiałem dosyć, żeby do niczego ich 
nie zmuszać. Skoro wybrali aktorstwo, 
wynikało to z ich wewnętrznej potrze- 
by... 

Najstarszy syn Emilio (25 lat) zachował 
na ekranie nazwisko Estevez. Wspólnie 
ze swym bratem Charliem występują te- 
raz w westernie „Young Guns” (Młodzi 
rewolwerowcy). Emilio ma dwoje dzieci, 
ale twierdzi, że ożeni się dopiero po 
czterdziestce... Charlie jest zapalonym 
kierowcą i uwielbia szybką jazdę. Z kolei 
Ramon Sheen (28 lata) jest nie tylko ak- 
torem, ale scenarzystą, a w teatrze — cho- 
reogralem. Wreszcie najmłodsza w tym 
rodzinnym klanie — Renće_ Estevez (20 
lat), debiutowała w serialu TV „Mac Gy- 
ver", obecnie występuje na dużym ekra- 


SPRA 
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lec) 


Charile Sheen Fol. Cinó Revue 
nie. Rodzeństwo żyje w zgodzie, czasu 
mają jednak dla siebie mało. Należą do 
najbardziej ambitnej generacji artystycz- 
nej Hollywoodu, a konkurencja jest sil- 
na... 


Joan Chen 


W obsypanym Oscarami filmie „Ostat- 
ni cesarz" Bernardo Berolucciego gra 
dramatyczna rolę żony cesarza Pu Yi. 
jako parinerka Johna Lone. Sukces ol- 
worzył tej chińskiej aklorce drogę do 
światowej kariery. Mimo propozycji holly. 
woodzkich nie chce iracić kontaktu z wy- 
twórniami chińskimi: Fóżnice kulturowe 
tylko mnie wzbogacają. Wchodząc w wa- 
runki amerykańskie wcale nie staję się 
przez to mniej chińska. 


Fel Cinó Revue 


